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Niezrozumienie istoty rzeczy.
T o  nie jest p rzyw arą  ani cechą 

Pecyfic2ną ao b y  dzisiejszej, a jest od 
awna znanym  naw ykiem  ludzi o pe­

js e m  szczególnem  nastawieniu m y- 
' ° Wćm> że w ysilają się na różne spo- 
°py> by rzeczy najzupełniej zrozu- 

. " a*e uczynić niezrozum iałem i a jasne 
'P ro ste  w  jakiś sposób zaciem nić i w y
koszlawić.

Taka refleksja nasuwa się m im o- 
w° 'i , jeżeli się m yśli o aktualnej, sze­
l k o  om aw ianej i rozm aicie kom ento­
wanej sprawie pew nych  posunięć 
w ow skich czynników  sąd ow ych  w 

odniesieniu do pew nej części nota­
riuszy.

Ponieważ idzie tu o ludzi, piastu­
jących w ażny dla społeczeństwa za­
w ód, ponieważ tedy tem sam em  idzie 
m etylko o tego czy innego notarjusza, 
ale pośrednio o w ielki ogól tych , k tó ­
rych  interesy zm uszają do zetknięcia 
się z notarjuszem , przeto spraw a ta 
zasługuje w  całej pełni na to, b y  ją 
wreszcie postaw ić na właściw ej p latfo r 
mie rozw ażań.

O toż po pierw sze jest pew nikiem  
niezaprzeczalnym , że zakres działania, 
W yznaczony obow iązującem  praw em  
notarjuszowi jest pow ażn y, w  wielu 
wypadkach, nawet bardzo pow ażny. 
Nie trzeba się zbytn io  chyba rozw o­
dzić nad tern, by dow ieść, że w rę­
kach notarjusza spoczyw ają spraw y 
decydujące nieraz o bycie lub n ieby­
cie jednostki, k tóra  w  te jego ręce 
składa swoją spraw ę, dotyczącą w  w ie­
lu w yp ad kach  w ielk ich  p o z ycy j m a­
jątkow ych . Ich  los zależy w  przeo­
grom nej m ierze od takiego czy innego 
postąpienia danego notarjusza.

T o  właśnie spow odow ało , że no- 
tarjat nie należy w Polsce i nie należy 
zresztą taksam o w przew ażnej ilości 
państw  europejskich  —  do zaw odów , 
do k tó ry ch  każd y ma sw ob oan y p rz y ­
stęp. Jest to  natom iast instytucja za­
ufania publicznego a dostęp do niej 
ma ty lk o  szczupła, cy fro w o  oznaczo­
na liczba ludzi. Ludzie ci na ten swój 
urząd muszą zostać zam ianow ani 
przez w łaściw ą w ładzę i pod kontro lą 
i nadzorem  tejże w ładzy muszą pozo­
stawać.

Skoro  zaś n ikt nie będzie kw estio­
nował fak tu  doniosłości zadań i u rzę­
du notarjusza, nie m oże też kw estio­
now ać dalszego, naturalną rzeczy lo ­
giką w ysnuw ającego się pew nika, że 
urząd ten znajdow ać się musi ty lko  
1 w y lą c z n je w rękach ludzi, k tó rz y  po 
siadają pełnię przygotow an ia  n auko­
w ego, pełnię dośw iadczenia i wreszcie 
pełnię kw alifikacyj m oralnych , fizy c z ­
n ych  i u m ysłow ych , by  m óc sprostać 
w  całości swem u zadaniu.

T o  jest kw estja pierwsza. K w estja  
druga: kto m a dbać o to , by tak  istot­
nie b y ło ?  N a  kim  ciąży odpow iedział 
ność za to, by notarjuszem  b y ł ty lk o  
ten, k to  do tego urzędu jest pod każ­
d ym  w zględem  uzdoln iony? K ogo  
ma pełne praw o w inić społeczeństw o 
za to, że jeden czy drugi notarjusz 
z tych  czy innych  pow od ów  swem u 
stanow isku nie odpow iada?

T e  rzeczy są już oddaw na un or­
m ow ane w  sposób jasny i celow y obo­
wiązującemu ustaw am i. U staw y  te 
przew idują, że obow iązek w y k o n y w a ­

nia w  tym  kierunku potrzebnej pieczy 
ciąży m iędzy innem i na sądzie. Że sąd 
ma praw o a zarazem  i obow iązek tę 
pieczę w każdej chw ili w  m iarę po­
trzeby w yk o n yw ać.

W szystko  to są tedy rzeczy cał­
kiem  —  zdaw ałoby się - -  jasne. T y m ­
czasem z chw ilą, k iedy sądy apelacji 
lw ow skiej przystąp iły  do pew nych  na 
ten tem at posunięć, a w szczególności 
z chw ilą, gdy postanow iły  stw ierdzić 
drogą najkom petentniejszą, bo drogą 
zbadania przez ludzi fach o w ych , a 
więc przez lekarzy , czy osoby w w ie­
ku ponad lat 70, k tóre pełnią urząd 
notarjusza, istotnie pod w zględem  f i­
zyczn ym  i psychicznym  są w stanie 
urząd ten z korzyścią  a bez szkody 
dla ogółu  spraw ow ać, pow stała w rza­
wa, zrodziły  się p lotk i, dom ysły, fa ł­
szyw e przedstaw ienia rzeczy, kłam li­
we insynuacje, —  w szystko postaw io­
ne pod każdym  innym  a ty lk o  nie 
pod kątem  k rytyczn e j rzeczow ości 
1 bezstronności.

P ow oływ ać się poczęto na to, ze

sąd ma praw o  poddać oględzinom  le- 
kaisk im  w yłączn ie takich  notarjuszy, 
co do k tó rych  stw ierdzoną została ich 
niezdolność do pracy. Jest to  pogląd 
w prost śm ieszny i naiw ny. W szak to  
przecież dopiero ow o badanie lekar­
skie m a stw ierdzić, czy taka zdolność 
lub niezdolność istnieje. Inna rzecz, 
że sąd zarządzi silą rzeczy takie bada­
nie ty lk o  w te d y , jeżeli m a dane do 
przyjęcia, że dany notarjusz sw ych  
obo^ iązków  spełniać nie może.

Sięgając do w yp ad k ó w , w  k tó rych  
zarządzenie Badania lekarskiego już 
miało, względnie w  najbliższym  czasie 
będzie m iało miejsce, stw ierdzić nale­
ży, że dotyczą one w yłączn ie ty lk o  
takich notarjuszy, k tó rzy  p rzekroczyli 
siedem dziesiąty ro k  życia. Są w y ją tk i, 
w y ją tk i naogół nieliczne, że pełnia 
władz u m ysłow ych  i fizyczn ych  czło­
wieka nie jest ograniczona w iekiem . 
A le są to jednak ty lk o  w yjątk i. Sie­
dem dziesiąty rok  życia, to u każdej 
przeciętnej jednostki już w iek, k tó ry  
pozw ala najsłuszniej dom niem yw ać

Ę  ostatniej chwili.

Kryzys gabinetowy w Anglji.
Londyn. (P A T .) Wedle wiadomo­

ści zamieszczonych w dzisiejszych 
rannych dziennikach, kryzys gabine­
tow y jest nieunikniony i może nawet 
zatoczyć szersze kręgi, niż się dotych­
czas spodziewano. Mianowicie na od­
bytem wczoraj wieczorem tajnem ze­
braniu liberałów narodowych, do któ­
rych zaliczają się Simon i Runciman, 
zapaść miało postanowienie, aby w 
razie ustąpienia Itberałów z rządu, 
przyłączyć się do nich, doprowadzić

ponownie do zlania się całej partji libe­
ralnej i licząc 70 posłów, a zatem wię­
cej od Labour Party, objąć kierownic­
two opozycji w  parlamencie.

Wiadomościom tym  nie należy 
jednak dawać dużej wiary. Prawdopo­
dobne jest, że liberałowie narodowi, 
przebąkując o możliwości solidaryzo­
wania się z liberałami mają poprostu 
na myśli wymuszenie od Mac Donal­
da kilku stanowisk w rządzie opróż­
nionych przez liberałów.

Nic nie powstrzyma Niemiec
w dążenia do odzyskania potęgi militarnej.

nie powinien się dziwić, jeżeli N iem cy  
*dla odbudowania swej siły zbrojnej 
zastosują swe własne metody. G d yb y  
Rzesza niemiecka nie znajdowała się 
w krytycznej sytuacji finasowej, to w  
ciągu kilku lat odzyskałaby swoje sta-

Berlin. (P A T .) W  wywiadzie z 
przedstawicielem jednej z agencyj 
prasowych, generał von Seeckt o- 
świadczył, że niema dziś na świecie 
siły, która mogłaby przeszkodzić 
Niem com  w  odzyskaniu ich stanowi--   ---------------------. . .  . .  -  — ^  w . . ~ — . . .  1  i K i n  u  i a e  u u L ^ n a j h i i l / j  3 > y v j v  >5 i .

ska wielkiej potęgi militarnej. Świat nowisko jako mocarstwo militarne.
-------------- o--------------

Trzęsienie ziemi na Bałkanach.
Sof ja. (P A T .) W czoraj o godzinie 

21.2 0  odczuto w całej Bułgarji silne 
trzsienie ziemi, które jednak nie w y ­
rządziło szkód i nie pociągnęło za so­
bą ofiar w ludziach.

Białogród. (P A T ). Stacja seismogra- 
ficzna w Białogrodzie zanotowała 
wczoraj o godz. 2 1 .2 2  gwałtowne trzę 
sienie ziemi, którego ośrodek znajdo­

wał się w odległości około 430 kilome 
trów od Białogrodu. Wedle pierw­
szych doniesień, trzęsienie ziemi w y­
rządziło znaczne szkody w okolicy 
Valatseva, Cavadar, Capia i Guzgeli. 
Ofiar w ludziach nie było. Ludność 
opanowana paniką schroniła się na 
pola.

Wyniki wyborów w Grecji.
Ateny. (P A T ). W  wywiadzie pra­

sowym oświadczył Venizelos, że we­
dle znanych dotychczasowych w y ­
ników w yborów partja liberalna uzy­
skała okoic 100 mandatów, ludowcy 
zaś 85 do 90. Premjer ma nadzieję,

i że w ostatecznym wyniku liberałowie 
będą mieli większość 10 mandatów. 
W  zakończeniu Venizelos wyrazij po­
dziw dla zdrowego rozsądku i zimnej 
krwi narodu greckiego co pozwoli z 
zaufaniem patrzeć w przyszłość.

się pew nych  defektów  zasadniczych 
czyto  fizyczn ych  czy psychicznych . 
N ie  dopuszczają one do należytego 
spełniania swego zaw odu, zwłaszcza 
tak ciężkiego 1 odpow iedzialnego, jak 
zaw ód notarjusza. Pam iętać przytem  
należy, że nawet dla sędziów  p rzy jęto  
jako granicę ich zdolności do urzędo­
wania wiek lat 70. C z y ż b y  kon stru k­
cja fizyczna i psychiczna notarjuszy 
była jakaś specjalna, odrębna, nie zna­
jąca niedom ogów  starczego w iek u ?

Jeżeli tedy zarządzono zbadanie lu­
dzi, k tó rz y  taki przekroczyli w iek, 
ty lko  złośliw i albo w  rzeczy się nie 
orjentu jący m ogą tw ierd zić , że to 
stało się bez uzasadnienia.

Jednakże odnośnie do notarjuszy, 
k tó rych  d o tyk a  ow o  badanie lek a r­
skie, zachodzi jeszcze i m om ent dal­
szy. O to w iększa ich część przez dłu­
gie lata osobiście wcale swego zaw odu 
nie w yk o n yw ała . 2  roku  na ro k  przed 
kładali oni św iadectw a lekarskie, w y ­
kazujące, że są ch orzy i prosili o usta­
now ienie im substytutów . P rzyk ro b y  
ch yba byfo  tym że sam ym  notarju- 
szom , gd yby ktoś tw ierdził, że oni te 
ch oroby ty lk o  pozorow ali, bo np. w y 
godniej im b yło , że bez um niejszenia 
ich dochodów  ktoś inny brał odpo­
w iedzialność za agendy ich kancelarji. 
R aczej musi się p rzy jąć , że ich stw ier­
dzenia o ich chorobie odpow iadały 
rzeczyw istem u stanow i rzeczy. Skoro  
zaś ci ludzie przez tyle lat udow adnia­
li sw ym  nadzorczym  w ładzom , że są 
ch orzy, że m uszą m ieć w yręczycie li, 
nie m ogą brać za zle teraz tym sam ym  
w ładzom , że te pow ażnie biorą tę 
sprawę i chcą się przekonać, czy ta 
niezdolność, przeciągająca się latam i, 
jest —  jak  tego w ym aga ustaw a —  
trw ałą. Bo nie chce się bynajm niej 
zw olnić żadnego notarjusza dla same­
go ty lk o  fak tu , że u koń czył lat 70. 
O w szem  m ożna ich nadal zostaw ić na 
stanow isku, ale pod tern zasadniczcm , 
kardynalnem  zastrzeżeniem : że m im o 
ich w ieku są zdolni do pełnienia urzę­
du. D ziałanie w b rew  tem u zastrzeże­
niu b y ło b y  w prost karygodnem  nie­
dbalstw em  ze strony czyn n ików  nad­
zorczych . B y ło b y  narażaniem  na szko­
dę setek i tysięcy ludzi.

C ałą tę sprawę wiąże się często ze 
spraw ą jednego z lw ow skich  n otarju ­
szy, w  którego kancelarji dopuszczo­
no się postąpień, ko lidu jących  z p ra­
w em  karnem . 2  jednej strony m ożli- 
wem  jest istotnie, że ten  fak t zw rócił 
uw agę pow ołan ych  czyn n ików  na no- 
tarjat. 2  drugiej strony należy bezw a­
runkow o p rzyjąć , że te niewłaściwości 
w  ow ej kancelarji z łożyć w dużej m ie­
rze należy na spow odow aną u ow ego 
notarjusza w iekiem  niezdolność bacze­
nia na to, co się dzieje w  jego kance­
larji.

P rz y  tej sposobności nie od rzeczy 
będzie nadm ienić, że w  obecnej chw ili 
toczą się dochodzenia karne jeszcze 
przeciw  trzem  dalszym  notarjuszom . 
W  tak ich  zaś okolicznościach troska 
w ładzy nadzorczej o stosunki w  nota- 
rjacie m a pełne uzasadnienie i w yjd zie  
ty lk o  na korzyść sam ego stanu nota- 
rjalnego.

K ro k  sądów jest słuszny, uzasad­
niony, nakazany palącą koniecznością. 
2  niezrozum ieniem  spotkać się on m o­
że ty lk o  u tych , k tó rzy  w ogóle wielu 
rzeczy zrozum ieć nie chcą albo nie 
mogą.
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Wybor y  do R e i c h s t a g u .
(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej11).

P ierw szy tydzień listopadow y p rz y ­
niesie znow u ze sobą w y b o ry  do 
Reichstagu. K am panja  przed w yborcza 
rozpocznie się tym  razem  nieco p óź­
niej, niż p rzy  w yborach  poprzednich, 
gdyż w szyscy —  od praw icy  do lew i­
cy —  są w yczerpani i finansow o i o r­
ganizacyjnie nieustającą w alką w y b o r­
czą. M ożna zgóry  przew idzieć, iż B er­
lin nie będzie w yglądał p rzy  w y b o ­
rach listopad ow ych  tak, jak p rzy  w y ­
borach poprzednich, że ze strony par- 
ty j, jak  i ze strony w yb o rcó w  naprę­
żenie będzie słabsze, agitacja —  mniej 
jaskraw a, środki i m etody w alk i —  
skrom niejsze i tańsze.

N a  lam ach prasy niem ieckiej m ów i 
się dużo i często O załam aniu się h it­
leryzm u . o odw rocie h itlerow ców , o 
porażce ich p rzy  w yb o rach . Je st bar­
dzo praw dopodobne, iż h itlero w cy o- 
trzym ają  mniej głosów  tym  razem , iż 
nie utrzym ają  się w  parlam encie p rzy  
230 obecnych  m andatach poselskich. 
Pew nem  jest jednak, że partja ta pozo 
stanie nadal organizacją polityczną, 
k tórej postulaty i hasła, zwłaszcza w  
polityce zew nętrznej, będą nadal m ia­
ły  znaczenie dla orjentacji rządu i je­
go adherentów .

W  sytuacji obecnej rząd Papena- 
Schleichera przeciw staw ia się H itle ro ­
w i i jego obozow i, H itle r zaś uw aża 
Papena i jego gabinet za głów nego 
przeciw nika na froncie w yb o rcz ym . 
T a k  radykaln ie zm ieniła się sytuacja: 
p ro tek tor Papena a w róg  parlam enta­
ryzm u  w ystępuje dzisiaj w  roli obroń  
cy tegoż parlam entaryzm u i grozi 
swem u byłem u protege.

Faktem  jest, iż pozycja , jaką zajął, 
bo zająć m usiał H itle r, odjęła m u po­
parcie, z którego  korzystał w  obozie 
t. zw . ciężkiego przem ysłu . O bóz ten, 
k tó ry  dotąd ło ży ł o lbrzym ie sum y na 
utrzym an ie szturm ów ek h itlerow skich, 
w idząc w  nich obronę przed narasta­
jącą falą radykalizm u  lew icow ego, od­
w ró c ił się obecnie od H itlera  i zam k­
nął przed nim swe kasy na cztery  spu 
sty. Zdecyd ow ana p o lityka  „m ocnej 
ręk i“  gabinetu Papena zjednała m u cał

Realizowanie planu 
Papena.

Lipsk. (P A T .) Plan gospodarczy 
Papena w p row ad ził w  przem yśle nie­
m ieckim  znaczne ożyw ienie. Zew sząd 
nadchodzą w iadom ości o zw iększaniu 
załóg robotn iczych . Szczególnie ż yw y  
ruch  obserw uje się w  bogato uprze­
m ysłow ionej Saksonji, A nhalcie i T u - 
ryn g ji. Z ak ła d y  tyton iow e w  Eisenach 
p o d w yższy ły  liczbę p raco w n ikó w  o 
200 osób, a fa b ry k a  czekolady „R a -  
v ia “  w  Dessau o 15 0  osób. W  p rz y ­
szłym  tygodniu  p rz y ję tych  ma b yc 
dalszych 100  n ow ych  p racow n ików . 
Słynne „L eu n aw erk e“  zaangażow ały 
przeszło 300 n ow ych  robotn ików . 
R ów n ież  przem ysł w ęglow y, a zw łasz­
cza zakład y w ęgla brunatnego w  N iem  
czech Środkow ych  przew idują zatrud 
nienie dalszych kilkuset pracow n ików .

Gwałtowna bnrza.
Pińsk. (P A T .) N a d  częścią pow iatu  

koszyrsk iego  przeszła gw ałtow n a bu ­
rza, k tóra  w yrząd ziła  znaczne szko­
dy. W  czterech m iejscowościach w y ­
buch ły  p ożary  od piorunów . Z  p ow o­
du silnego w iatru  ogień przerzucał się 
z b ud yn ku  na budynek. O gółem  spło­
nęło 6 zabudow ań. D w ie osoby po­
niosły śm ierć od uderzenia p iorunów , 
5 osób zaś porażonych  w alczy  ze 
śm iercią. Pozatem  w ichura w yrząd z i­
ła znaczne szkod y, w yw raca jąc  słupy 
telefoniczne i telegraficzne.

kow icie uznanie sfer gospodarczych, 
k tóre poparły  go też całym  swoim  
w p ływ em . S ilny  rząd, op arty  o Reichs 
wehrę i organizacje naw pól m ilitarne 
Stahlhelm u oraz Ju n gd o , w yd ają  się 
sferom  gospodarczym  N iem iec pew ­
niejszą i m ocniejszą gw arancją u trz y ­
m ania status quo, niż żądne zrealizo-

Otwarcie sesji
G enew a. (P A T .). O tw ierając wczo 

raj p rzed połud n em  1 3 -tą sesję Z g ro ­
madzenia L igi N aro d ó w  De V alera 
w yg ło s’ 1 przem ów ienie, w kturem  
wskazał na nader ciężką sytuację, w 
jakiej się świat ch w ilow o znajduje i 
w yraził przytem  nadzieję, że zbliżają­
ca się św iatow a konferencja  gospodar­
cza skieruje ludzkość ku lepszej p rz y ­
szłości. W  zakończeń u swego przem ó­
wienia de V alera  z łożył generalnem u 
sekretarzow i L igi N a ro d ó w  serdeczne 
podziękow anie za tru d y  poniesione o- 
k o ło  dzieła utrwalon a p o k o ju  i w spół­
p racy  m iędzynarodow ej.

C enew a. (P A T .). Po przem ów ie­
niu de V a le ry  Zgrom adzenie p rzystą­
piło do w yb oru  przew odniczącego. 44

Berlin, we wrześniu 1932.
wania dem agogicznych haseł „p ra c y  i 
chleba dla wszystkich'* m asy h itlerow  
skie.

K on ju n ktura  obecna w yd aje  się k o ­
rzystną dla skrajnej praw icy  t. j. 
niem iecko - n arodow ych  H ugenberga, 

k tó rz y  są najbliższym i sojusznikam i 
rządu Papena i cieszą się poparciem

głosami na 50 głosujących w yb ran y  
został przew odniczącym  delegat G re ­
cji P o lits , k tó ry  po w yborze w ygłosił 
krótk ie  przem ów ienie okolicznościo­
we, w skazując na konieczność w zm oc­
nienia gw arancyj pokoju .

N astępnie Z g ro m a d z e n i u tw o rz y­
ło kom isje, k tó rych  w  tym  roku w y ­
jątkow o będzie ty lko  5, albowiem  k o ­
misja rozbrojeniow a nie została u tw o- 
1 zona ze względu na to, że sprawam i 
rozbrojeniowem u zajm uje się specjalna 
konferencja. D o  kon rsii politycznej o- 
desłano na żądanie N iem iec część ra­
portu sekretarza generalnego, d o ty ­
czącą och ron y m niejszości. Ja k  w iado- 
rr.o, od czasu Stresem anna delegacja 
niem iecka corocznie dom agała się o-

sfer gospodarczych. Sporo  korzyści 
biecują też sobie w  w yn ik u  wyboró* 
listopad ow ych  kom uniści, k tó rz y  sp°" 
dziew ają się dezercji w yb o rcó w  z ob°j 
zu socjal-dem okracji oraz częściowo 1 
obozu H itlera. Praw dopodobne wy^4' 
je się rów nież pew ne osłabienie ceir 
trum , k tóre zapłaci koszty  nieudane?0 
porozum ienia z h itlerow cam i.

N aogó ł h oroskopy w yborcze zaP° 
w iadają w zm ocnienie się dalsze leWicJ  
oraz praw icy , a jeszcze w iększą, 
przy  w yb o rach  poprzednich, klęs^S 
m ieszczańskich p arty j umiarkoW*'
nych.

E . R.
—  -g *

desiama tej części db kom isji politycZ' 
nej, a to celem w yw ołan ia tam  ogól' 
nej debaty na tem aty mniejszościowe-

G enew a. (P A T .). N a  popołudnio; 
wem  posiedzeniu Zgrom adzenia L ig1 
N aro d ó w  dokonano w yb o ru  prze­
w odniczących  koin syj. Przew odniczą­
cym  kom isji pierwszej został H olender 
Belaerts van B lockland, przew odn1'  
czącym  kom isji drugiej delegat połud­
niow ej A fry k i de W ater, przew odni­
czącym  kom isji czw artej P ortugalczyk 
Vasconzellos, kom isji piątej Belg C a r' 
ton de V iard , kom isji szóstej N orw eg 
Lange.

C złon kam i h on orow ym i prezydjuffl 
m ianow ani zostali M otta i H ym ans.

G enew a. (P A T .). Delegacje polskie 
do kom isji Zgrom adzenia L ig i N a ro ­
dów  w yznaczone zostały wr następują­
cym  składzie: K om isja I-sza (spraw y
prawne) naczelnik R aczyń sk i i dr. 
K ulski, kom isja IT g a  (kwestje gospo­
darcze i techniczne) radca R om an  i se- 
natorka  H ubicka, kom isja IV -ta  (bu­
dżetow a) m inister M odzelew ski i m i­
nister Szum lakow ski, kom isja V -ta  
(siprawy społeczne) senatorka H uoicka, 
radca R om an i P. M orstin , kom isja 
V I-ta  (polityczna) m inister Zaleski, 
m inister Szum lakow ski, m inister M iihl 
stein, naczelnik R aczyń sk i, radca G w ia  
zdow ski oraz jako ekspert radca Z a ­
leski.

Nominacja profesora ję ­
zyka polskiego na Uniwer­

sytecie w Milwaukee.
Chicago. (P A T .) D r. M arja K ró - 

lów na, dotychczasow a lek to rka  na U -  
n iw ersytecie stanu M innesota, m iano­
wana została profesorem  języka pol­
skiego na uniw ersytecie stanow ym  w  
M ilw aukee.

Wybuch na lodzi pod­
wodnej.

C h erb ou rg . (P A T .) Ł ó d ź  podw od­
na I. klasy „Perseu sz" d okon yw ała  
dziś próbnej podróży. O  godz. 16  na­
stąpił w ybu ch  aku m ulatorów , p rzy- 
czem  10  osób załogi odniosło rany. 
Łódź przyholow an o do portu  w  C h e r 
bourgu.

Kandydaci do Państwo­
wej Rady Samorządo­

wej.
N a  ostatniem  posiedzeniu zarządu 

Z w iązku  P ow iatów  R . P. postanow io­
no przedstaw ić m inistrow i spraw  w e­
w n ętrzn ych  kan d yd atów  na człon ków  
Państw ow ej R a d y  Sam orządow ej w  o- 
sobach p p .: dr. M . Jaroszyń sk iego, "W. 
G ajew skiego , E . D unin-M arkicw icza, 
dr. K . D ucha, W . D zieduszyckiego, J . 
K o ja , J .  O sm ołow skiego, oraz dr. J.  
Trzcińsk iego .

Ja k o  zastępców  człon ków  Państw o 
w ej R a d y  Sam orządow ej p o stan o w o - 
no przedstaw ić: pp. A . Bogusław skie­
go, I i .  G noińskiego, D ruckiego-Lube- 
ckiego, W . H y lę , H . K iih na, B. L ip ­
skiego, F. Lech nickiego i W . M ai 
skiego.

Dlaczego rozwiązano organizację OWP.
na terenie Województwa pomorskiego?

T o ru ń . (P A T .). W ojew oda p om or­
ski p. K irtik lis  w ydał —  jak  juz w czo ­
raj donosił: m y —  zarządzenie rozw ią­
zujące na terenie W ojew ództw a po­
m orskiego organizację „O b ozu  W  cl- 
kiej P o lsk i", poniew aż działalrość tej 
organizacji zagrażała porządkom i i bez 
pieczeństw u publicznem u. Ja k  docho­
dzenia w ykazały , członkow ie tej orga-

m zacji n iejednokrotnie w zyw ali do 
nieposłuszeństwa wobec władz pań­
stw ow ych, dopuszczali sie poniżenia 
autorytetu  tych  w ładz, szerzyli niena­
wiść i poduszczali ludność do gw ał­
tów  przeciw  sobie. Śledztw o ustaliło, 
że organizacja O. W . P. na terenie po­
m orskim  pow ażnie zagrażała bezpie­
czeństw u publicznem u.

Położenie ludności polskiej
w Czechosłowacji.

Morawska Ostrawa. (P A T .). D ele­
gacja ludności polskiej w  C zech osło­
wacji złożona z reprezentantów  w szyst 
kich trzech  stronm etw  a m ianow icie 
posłów  B uzka, C h ob ota  i Ju n g i oraz 
prezesa M acierzy szkolnej Feliksa w y ­
słana do  Pragi przez K om itet m iędzy­
p arty jn y , w róciła  najzupełniej zado­
w olona z rezu ltatów  sw ych  m terw en- 
cy j u  poszczególnych  m inistrów  w  
spraw ach d otyczących  m niejszości pol­
skiej. U  w szystkich  m inistrów  spotka­
ła się ona z n iezw ykłą serdecznośc ą i 
całkow item  zrozum ieniem  dla spraw  
polskich. P rem jer ośw iadczył, że u-

znaje całkow icie żądania P o laków  w 
spraw e upaństw ow ienia polskiego 
szkoln ictw a (prywatnego i p rzyrzeka 
swoje w  tej spraw ie poparcie. D elega­
cja stw ierdziła z w ielkiem  zadow ole­
niem zasadniczy zw ro t czechosłow ac­
kich sfer rząd ow ych  w  odniesieniu do 
mniejszości polskiej. Zm ian y te p rz y ­
pisuje ona ostatnim  m anifestacjom  
przyjaźni polsko-czechoslow eckiej nad 
trum nam i lo tn ik ó w  polskich, co zre­
sztą m inistrow ie przyznaw ali sami, 
w yrażając życzenie, b y  po lityka  zbli­
żenia polsko-czechosłow ackiego była  
kontynuow ana.

15 osób poniosło śmierć w płomieniach.
Olbrzymi pożar wsi w

Brześć nlad Bugiem. (P A T .) T e  
w si Rubiel w  pow iecie stolińskim  W  

zabudow aniach niejakiego Szosiew icza 
z nieustalonej Idotychczas p rz ycz yn y  
w yb u ch ł pożar, k tó ry  przerzucił się 
na sąsiednie zabudow ania, w w yn ik u  
pożaru  spłonęło ogółem  350 gospo* 
darstw . j Wj płom ieniach  poniosło

powiecie stolińskim.
śm ierć 15  osób, w  tego w iększość 
Idzieci. D otychczas z pod zgliszcz 
w yd o b yto  trz y  tru p y . S traty  nie są 
jeszcze obliczone, ale w  każd ym  razie 
sięgają k ilkuset tysięcy złotych . W  
spraw ie przyczyn, pożaru  w szczęto 
dochodzenia.

Pożar zakładów chemicznych w Dessau.
Lipsk- (P A T .) W  w ielk ich  zakła­

dach cherm cznych w  Dessau w ybuch! 
w czoraj g ro źn y  pożar, niszcząc do­
szczętnie k ilka  zabudow ań fab rycz ­
nych . Pastw ą płom ieni padło  oko ło  
4 tonm sm oły i w osku . Energiczna in­
terw encja straży pożarnej i w ojska 
uch ron iła  m iasto od w ielk iego  nie­
szczęścia, k tó re  niezależnie od w ielo­
m ilion ow ych  strat, pociągnąć m ogło 
za sobą setki o fiar w  ludziach, ro z­

szerzający się bow iem  z gw ałtow ną 
szybkością pożar groził głów nem u 
m agazynow i destylacyjnem u, w  k tó ­
rym  zn ajd ow ało  się p on ad  10 .0 0 0  
litró w  b en zyn y 1 w ielka ilość innych  
łatw opalnych  m aterjalów . W śró d  całej 
ludności południow ej dzielnicy m iasta 
pow stała panika. U spokojenia  nastą­
piło dopiero w ów czas, gd y dzięki stra­
ży  pożarnej udało się szalejący żyw io ł 
zlokalizow ać.

Zgromadzenia Ligi Narodów.
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Prasa niemiecka atakuje Herriota.
Berlin . (P A T .) C ala  prasa na na­

czelnych m iejscach om aw ia w czorajsze 
Wystąpienie prem iera H errio ta . K o ­
m entarze w szystkich  dzienników  bez 
różnicy k ieru n k ó w  p o lityczn ych  są 
W w yso k im  stopniu k rytyczn e. T o n  
pracy nacjonalistycznej w yró żn ia  „ię 
rapastliw ością i bezcerem onjalnem i 
obelgami pod adresem prem jera fran- 
CusŁiego.

C en tro w a  „G e rm a n ia "  uw aża w y- 
nużenia H errio ta  o rozbrojen iu  F ran ­
cji za „oczyw istą  n iep raw d ę". D zien ­
nik zastrzega się jednak p rzec iw k o  
żądaniom  pew nych  k ó ł n iem ieckich , 
aby R zesza dla protestu  w ystąp iła  
z L igi N a ro d ó w . Pozostanie w  Lidze 
um ożliw ić m a N iem com  w ysuw anie 
z pew nym  m oralnym  skutkiem  spra­
w y  rów noupraw nienia.

-'„Yossische Z tg . ’£ pisze: Zagran ica  
nie pow inna się ludz:’ ć R ó ż n ice  po­
gląd ów  istniejące także w  N iem czech  
co d o  tem pa 1 ta k tyk i rozbrojen ia nie 
zm ieniają sam ego fak tu , że obecny 
stan n ierów ności p raw  jest nie do znie­
sienia- Jeże li opin ja francuska nieza­
leżnie od różn ic p arty jn ych  b ron i za­
sad y statuts quo, to  w  narodzie nie­
m ieckim  n ema takiej gru p y, k tó ra b y  
godziła  się z tym  stanem . T rw a ły  p o ­
k ó j i p raw d ziw a w spółpraca m ożliw e 
będą ty lk o  w ów czas, gd y zn ikn ie p o ­
dzia ł na zw ycięzców  i zw yciężon ych .

„B erlin er T a g e b la tt"  w  m en tor­
skim  tonie n azyw a przem ów ienie pre­
m jera francusk iego  „m o w ą bankieto­
w ą " . W y w o d y  H errio ta  m uszą w y ­
w rzeć  n iekorzystne w rażenie i na 
tych , k tó rz y  dotychczas uw ażali p o ­
rozum ienie m iędzy N iem cam i a F ran ­
cją za jedynie m oziiw y i godny p o­
parcia cel.

Socjalistyczny „A b e n d " zarzuca 
H e rrio to w i faryzeuszostw o. Francu scy 
m ężow ie stanu pow inni zdaw ać sobie 
spraw ę, że tego rodzaju  w ystąp  enia 
m im ow oli idą ma rękę nacjonalistom  
1 m ilitarystom  niem ieck;m. N a ró d  
niem iecki m a obecnie pilniejsze troski, 
niż budow ę tan ków , sam olotów  w o j­
sk o w ych  i łodzi podw odn ych . N iem cy  
jednom yśln ie w yp o w iad ają  się za za­
sadą rów noupraw nien ia  na zew nątrz. 
N ie z a leż rie  od tego klasa robotnicza 
N iem iec czu łaby się szczęśliwą, jeżeli 
przez w łasn y  rząd  i w e w łasn ym  kraju  
trak to w an a  b y ła b y  p o lityczn ie  i go­

spodarczo jako czyn n ik  rów n ou p ra­
w n ion y.

P raw icow a „B orsen  Z tg ,"  zarzuca 
H e rrio to w i sabotaż rozbrojen ia i p o ­
rozum ienia fran cusko  - niem ieckiego. 
K ategoryczn e „n ie "  francuskie w y ja ­
śniło sytuację. N iem cy  będą m usiały 
zrozum ieć, że rokow an ia  ze złośliw ym  
przeciw n ik iem  są bezcelow e i w yc ią ­
gną z  tego konsekw encje.

W szechniem iecka „D eutsche Z tg .’£ 
rzuca p o d  adresem  prem jera fran cu ­
skiego ep itet ( „zatru w acz  staidzien", 
określając jego w ystąpien ie jak o  opór.

„K ó ln iseh e Ztg-“  oczekuje, że m i­
m o oporu  F ran cji ro zw ó j p o litycz n y  
i psychiczny okaże się, podobnie jak 
p rzy  ew akuacji N ad ren ji, silniejszym  
mz 1 ’tera trak tató w

przed sobą p ersp ek tyw y  ro zw o jo w e 
zgoła n ieograniczone, m uszą —  rzecz 
prosta  —  w  w ysok im  stopniu zainte­
resow ać każdego, k tó ry  pośw ięca się 
spraw om  gospodarczym .

H andel zagraniczny M aro kk a ,
zw oln iony od w szelkich  reglam entacyj, 
gd yż  im p ort opłaca, jak  pow iedzieli­
śm y w yżej, jedynie 13%  ad valorem , 
przedstaw iać musi dla każdej ekspansji 
handlow ej ob jekt niezm iernie c iekaw y. 
T o  też kon kuren cja  m iędzynarodow a 
na tam tejszym  ryn k u  jest duża i w al­
czy  w s z e lk im i środkam i, k tó rem ; 
dysponuje kupiec n o w o żytn y . O b roty  
handlow e M aro kk a  rosną w spółm ier­
nie z szyb k :m rozw ojem  gospodar­
czym  i ekonom icznym  tego kra ju . —  
Zapotrzebow anie to w aró w  jest duże 
i bardzo rozm aite, nom enklatura 
im p ortu  obejm uje niem al w szystkie 
prod ukow ane dzisiaj a rty k u ły . T o  też 
jest rzeczą nie ulegającą żadnej kw e- 
stji, że ryn ek  m arokkański pow inien  
zainteresow ać nasz eksport, tern w ię­
cej, że technika transakcji jest ram 
łatw a, a w aru n k i płatności dogodne.

W e w szystkich  konferencjach  
ogóln ych  i in d yw idualnych , p rzep ro­
w ad zon ych  przez nas na terenie M a­
ro k k a , stw itrdziliśm y chęć zaw iera­
nia z Polską interesów , rzecz prosta, 
interesów , o p artych  na rzeczow ej k a l­
ku lacji. D otychczasow e p ró b y , przed­
siębrane ze stron y  naszej w  n iektó rych  
artyku łach , w yd a ły  tam  rezu ltaty  
dodatnie, m p o rterzy  jednakow oż 
m arokkań scy  skarży)’ się przed nam i 

‘  jednogłośnie na b rak  sprężystości ze

przew odniczący H enderson nalegał na 
ustalenie konkretnej daty i p ropon o­
w ał 1 lub 10  listopada b. r ., postano­
w iono, że decyzja pow zięta będzie do 
piero po w znow ieniu  prac prezyd jum , 
p rzerw anych  na okres Zgrom adzenia 
L igi N a ro d ó w  t. j. co najm niej do 10  
października L. r. Poniew aż kom isja 
głów na musi b yć zw ołana na m iesiąc 
z góry , przeto pie będzie m ogła ona 
zebrać się przed i j  listopada. Z w o ła ­
nie kom isji głów nej będzie n iew ątpli­
w ie zależafo od postępu rokow ań  d y ­
p lom atyczn ych  w  spraw ach rozbroje­
n iow ych .

N a  publicznem  posiedzeniu p rezy­
djum  konferencji postanow iono p ro ­
sie delegata H iszpanji M ad anagę o w y  
pracow anie raportu  o całokształcie 
problem u bom bardow ania pow ietrzne 
go. Ja k  w iadom o, w ubiegły czw artek  
H enderson proponow ał odroczenie tej 
spraw y do dnia dzisiejszego „z e  w zglę 
du na nieobecność delegata niem ie­
ckiego . D ziś H enderson ośw iadczył, 
że z tych  sam ych w zględów  w yd aje  
się m u niew skazane dyskutow anie tej 
spraw y obecnie, przyczem  dodał, że 
m iał on rozm ow ę z niem ieckim  m ini­
strem  spraw  zagr. i że odbędzie z nim  
jeszcze jedną rozm ow ą m ając nadzieję, 
że ro zm o w y te u łatw ią zadania spra­
w ozdaw cze. K w estje polityczne d y ­
skutow ane nie b y ły . H enderson, k tó ­
ry  na poprzedniem  posiedzeniu zapo­
wiedział przedstaw ienie m em orandum  
w  spraw ach p olityczn ych , p o w strz y ­
m ał się i w cale tej spraw y nie poru ­
szył.

Artykuły o Polsce 
w „Chicago Tribune“ .
C hicago. (P A T .) W spółredaktorka 

„C h ica g o  T rib u n e " p. L u c y  M artin  po 
k ilkud n iow ym  pobycie w  Polsce za­
mieściła w  tym  dzienniku pod pseudo 
nim em  „C ousin e E v e £’ trz y  bardzo 
p rzych yln e i obszerne artyk u ły  o P o l­
sce.

Modne T owary Bła watne 
DLA PAŃ

Sukna męskie
StaehiewicziAbrysowsfei
Lwów - Rynek - Trybunalska

stron y  ek sp o rteró w  polskich ; skarżo­
no się na  brak  odpow iedzi na listy, 
na brak  ofert, a naw et na zupełne 
lekcew ażenie ko n k retn ych  zapytań . 
Je st to, niestety, błąd, k tó ry  stw ier­
dzam y n i  każdym  ryn k u , błąd, k tó ­
ry  zniechęca do stosunków  z Polską 
nawet najlepszych jej p rzy jac ió ł.

W  końcu podnieść pragnę nie­
zm iernie ciepłe przyjęcie, jakiego do­
znaliśm y w  kolon jach  francuskich , 
zarów n o ze stron y sfer o ficja lnych,
jak i ze stron y  sfer p ryw atn o  gospo­
darczych. Sym patje dla Polski są tam 
duże, w yraźn ie  się odzw ierciedlają 
i gorąco  zaznaczają. K olon ista  fran ­
cuski stanow i m iły typ  Francuza: jest 
szczery, serdeczny, w ięcej spontaim-
czny w  uczuciach. Im ię Polski jest
w śród nich DOpulanne, co  zaznaczało 
się na każd ym  k ro k u  naszej pod róży, 
gd yż w itani byliśm y n ietylko  przez 
organizacje, ale i przez p ryw atn ych  
ludzi, k tó rz y , tnie m ając żadnego in­
teresu, chcieli —  jak  m ów ili —  „rę k ę  
Polakom  uścisnąć".

W ielk ie zainteresow anie dla naszej 
p o d ró ży  ob jaw iła  także prasa tam tej­
sza, k tó ra  przebiegow i je j i rezulta­
tom pośw ięcała bardzo wiele miejsca. 
Słow em , stw ierdzić m uszę, iż podróż 
nasza przeszła m oje oczekiw ania, za­
rów n o  p od  w zględem  tego, cośm y 
zdołali ma m iejscu zobaczyc i zbadać, 
jak  i pod w zględem  pew nego spopula­
ryzow ania  kon taktu  n ow ych , przez 
F ran cuzów  zbudow anych  ośro d k ó w  
z odbudow aną gospodarczą Polską.

Jaka będzie odpowiedź Niemiec?
B erlin . (P A T .)  W edle in form acji 

p rasy z k ó ł m iarod ajn ych , rząd  R z e ­
szy  zadecydow ać m a dopiero ju tro , 
po pow rocie kanclerza Papena, czy 
i w  jak iej fo rm ie  nastąpi odpow iedź 
n iem iecka na niedzielną m ow ę H e rrio ­

ta. L iczą  się z  tern, że udzielenie od­
pow iedzi nastąpić m oże bądź w  for- 
m 'e  oficjalnej m ow y kanclerza, bądź 
też w  postaci jakichś w ystąpień  de­
m on stracyjn ych .

Rewja kolejowego przysposobienia wojskowego
w stolicy.

Przegląd oddziałów  K olejow ego Przysposobien ia W ojsk o w ego  zak o ń czył dw udniow e
św ięto kolejarza polskiego. —  N a  ilustracji naszej w id zim y Pana P rezydenta R ze czyp o ­
spolitej w raz z gen. Skiadkow skim , reprezentam iem  Pana M arszałka Piłsudskiego, przed

fron tem  p o cztó w  sztan darow ych . (

Z obrad nad rozbrojeniem.
G enew a. (P A T .) P rezyd ju m  kon ­

ferencji rozbrojeniow ej odb yło  dziś 
popołudniu  dw a posiedzenia, poufne i 
publiczne.

N a  poufnem  posiedzeniu prezy 
djum  dyskutow ano nad spraw ą zebra 
nia się kejmisji głów nej konferencji 
Po dłuższej dyskusji, w  toku które

Misja polsha w Afryce północnej.
Z  A lg eru  w j jechaliśm y do  M aro k ­

ka. P ierw szym  etapem  naszego pob ytu  
w  M aro kk o  b y ło  m iasto U d żd a. —  
U d żd a  jest stolicą M aro k k a  w scho­
dniego, k tóre jak  w iadom o, stanow i 
osobną jednostkę adm inistracyjną i 
odrębną jednostkę adm inistracyjno- 
celną. M aro k k o  wschodnie, zostając 
do tei p o ry  pod gospodarczym  w p ły- 
W c m  A lg eru , a zw łaszcza m iasta 
O ranu , stanow i sam o dla siebie od­
rębny, organizm  gospodarczy. W yso ­
kość ceł, pobieranych  od im p ortu  do 
M a ro k k a  w schodniego jest różna od 
ceł, D obieranych w  M aro k k u  zacho- 
dniem , w yn osi bow iem  6Ż2% ad va- 
lorem , podczas gdy staw ka celna w  M a 
ro k k u  w schodniem  w ynosi 13 %  a d v a -  
lorem . Je st  to  n iew ątpliw ie preroga­
ty w , m ający na celu ściślejsze gospo­
darcze z w ą za n ie  M aro kk a  w schodnie­
go z A lgerem , p re ro g a tyw  ten jedna­
ko w o ż  w y w o ła ł pew ne dążności go­
spodarczo autonom iczne w  M aro kk u  
w schodniem , stw arzając podstawę do 
bezpośrednich  stosun ków  z tą częścią 
kram , zw łaszcza, że w y b itn y  zmysł 
h and low y i organ izacy jn y, jaki w y k a ­
zuje tam tejsza k o lon ja  francuska, 
m ógłD y naszem u eksportow i dono- 
m óc. W praw d zie  o b ro ty  handlow e 
M aro k k a  w sch o d rieg o  są w  p orów n a 
niu  z M aro kk iem  zachodniem  stosun­
k o w o  nieznaczne, n iem iej jedinako-

(D okończenie.)

w oż cały szereg po lskich  a rtyk u łó w  
m ógłb y  znaleść tam  zbyt, przyczem  
pow odzenie zabiegów  eksportow ych  
zależeć będzie od sprężystości nasze­
go eksportu.

D alsze etapy naszej p od róży  p ro ­
w ad z iły  inas przez T azę , Fez, M eknes, 
R a b at d o  C asablanki. Są to  w szystko  
m iasta, zaznaczające się b ard zo  w y ­
bitnie w  handlu zagranicznym  M aro k ­
ka, m iasta, w  k tó rych  m ieszka ob ok  
tubylczej ludności arabskiej duży p ro ­
cent E u ro p ejczyk ó w , główinie F ran ­
cuzów . Istniejące od  kilkunastu lat 
ich europejskie dzielnice rozw ija ją  się 
w  tem pie zgoła zaw rotnem , przyczem  
zarów n o  swą sprężystą dążnością ro ­
zw o jo w ą, ja k  i rezultatam i organ iza­
cy jn e j p racy , jaką się tam na każdym  
k ro k u  sp otyka, w p rost spontanicznie 
zachęcają do zbadania w aru n k ó w  go ­
spodarczych , na jak ich  pow stały 
i istnieją.

M aro kk o  zachodnie ze swą stolicą 
haindlową Casablanką, dziś jednym  
z n a jw iększych  p o rtó w  hand low ych  
św iata, zaw iera  dw ie w yraźn e k u ltu ­
r y  gospodarcze: starą i p rym ityw n ą
ku ltu rę  gospodarczą arabską i now a, 
doprow adzoną do najw yższej skali ku l­
turę kolonizacyjiną. T e  dw a św iaty  
gospodarcze, w spółżyjące dzisiaj ze 
sobą na tle specyficzn ych  w a iu n k ó w , 
w  jakich  znajduje się ten kraj, m ajace
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Międzynarodowe zawody balonów.
Lądowanie na terytorjum Polski.

Bazylea. (P A T .). W  niedzielę m ię­
dzy godziną 16 -tą  a 17 -tą  w ystarto ­
w ało 16  balonów  biorących udział w 
zaw odach o puhar G ordon-Benneta. 
K ieru n ek  w iatru  północno-w schodni. 
Balon „P o lo n ja "  odleciał trzeci, balon 
„G d y n ia "  15 - ty . W  ostatniej chw ili 
rzad sowiecki udzielił zezwolenia na e- 
wentualne lądow anie balonów  na te­
renie Z . S. S. R .

Warszawa. (P A T .). W - dniu dzi­
siejszym  o godzinie 10 .04  pod Bielana­
m i w pobliżu  W arszaw y w ylądow ał 
polski balon „G d y n ia "  z załogą: po­
rucznikiem  Franciszkiem  H yn kiem  i 
porucznikiem  B urzyńsk im . Załoga pol­
ska biorąca udział w  zaw odach balo­
nów  w o ln ych  o puhar G o rd o n -B en ­
neta w ystartow ała  w czoraj z B azylei o 
godzinie 16 .57 . Balon „G d y n ia "  po 
starcie wzniósł się na w ysokość 2.500 
m etrów  i na tej w ysokości u trz ym y ­
w ał się aż do granicy polskiej gdzie 
„G d y n ia "  osiągnęła w ysokość 4.500 
m etrów . P rzy  sprzyjających  w aru n ­
kach atm osferyczn ych  balon szybow ał 
z szybkością przeciętną około  70 km. 
na godzinę. Balon „ G d y n :a "  leciał nad 
M onachium , Pragą, nad którą  lotn icy 
przelecieli o godzinie 1.09 , nad W ro ­
cław iem  o godzinie 4.55 i nad granicą 
polską o godzinie 4-tej. Lądow anie 
pod W arszaw ą nastąpiło ze w zględów  
technicznych  z pow odu braku  balastu 
i gazu. W  czasie lotu  w  dm u w czoraj­
szym  lotn icy natknęli się na burze, 
które om inęli unosząc się na znacz­
niejszą w ysokość. D ługość lotu  G d yn i 
w ynosi w  przybliżeniu  ponad i i c o  
kilom etrów .

Lublin . (P A T .). W czoraj około  go­
dziny 1 6-tej polski balon „P o lo n ia", 
k tó ry  w ystartow ał do lotu  balonów  
w o ln ych  ze Szw ajcarji, osiadł na jezio­
rze Siem ień w  powiecie radżyńskim  
o pół k ilom etra od  brzegu. O baj lo t­
nie." uratow ani.

Warszawa. (P A T .). W  dniu w czo ­
rajszym  w yląd o w ały  na terenie Polski 
następujące balony biorące udział w 
zaw odach o puhar G ord on-B enn eta: 
balon „G d y m a "  (Polska) o godzinie

Jubileusz Gorkija.
M oskw a. (P A T .) W  zw iązku z 

w czorajszym  obchodem  jubileuszu 
M aksym a G o rk ija  w szystkie dzienniki 
w yd ały  num ery specjalne lub pośw ię­
ciły wiele miejsca na sw ych  łam ach o- 
m ów ieniu  działalności literackiej w iel­
kiego pisarza. W iele pow inszow ań na­
desłanych przez literatów  zagranicz­
nych jest opub likow an ych  w  prasie, m. 
innem i pow inszow anie od Bernarda 
Shaw a, R om ain  R ollan d a, U ptona 
Sinclaira, B ernarda Kellerm ana i H en ­
ryka  Barbusse‘ a.

„Zeppelin * leci do Ame­
ryki południowej.

Berlin. (P A T .) Sterow iec hr. Z e p ­
pelin w ystartow ał w czoraj rano w 
Friedrichshafen  do swego lotu do po­
łudniow ej A m eryk i. N a  pokładzie 
znajduje się 8 pasażerów . Sterow cem  
kieruje dr. Eckener. Zeppelin  w idzia­
ny byl o godz. 16-tej nad francu- 
skiem  m iastem  N im es. Sterow iec le­
ciał nisko i bardzo w olno  z pow odu 
gw ałtow nego w iatru .

Mieszkał w grobowcu.
Sosnowiec. (P A T .) W  nocy z 24 

na 25 bm. w  jednym  z grob ow ców  
na cm entarzu w  G ołonogu zatrzym a­
no niejakiego Ja n a  Pędzińskiego, o- 
sobnika bez stałego miejsca zam iesz­
kania pochodzącego z K utn a. O św iad­
czy ! on, że nie m ając m ieszkania za­
m ieszka! w  grobow cu. Pędziński sy­
piał w  trum nie z której uprzednio 
usunął zw łoki. Posiadał on w  grob ow ­
cu lam pę, koc, p rzyb o ry  do golenia i 
zapas chleba. Pędzińskiego przekazano 
w ładzom  sądow ym .

10 .04 na B ielanach pod W arszaw ą, ba­
lon „ Y ik t o r  de B eauclaire" (Szw ajca­
ria) o godzinie 8 rano pod Kaliszem , 
balon „S tad t Essen" (N iem cy) o go­
dzinie 1 1 . 1 5  pod R a w ą  M azow iecką, 
balon „ L ‘ A ven tu re“  (Francja) o godzi­
nie 16 .3 3  na ipolach wsi G rab o w o  po­
w iat R ad o m , balon „P o lo n ia "  (Pol­
ska) o godz. 16 .14  na jeziorze Sie-

Londyn. (P A T .) K ró l, baw iący o- 
becnie w  Balm oral w raca do Lond ynu  
w  piątek, t. j. o 5 dni w cześniej, niż 
to b y ło  pro jektow ane. M inister Sim on 
spodziew any jest w  dniu jutrzejszym . 
P rz yb yw a  on z G en ew y, aby wziąć u- 
dzial w  środow em  posiedzeniu gabi­
netu, k tó ry  zajm ie się układem , zaw ar 
tym  w O ttaw ie oraz spraw ą dym isji 
m inistrów  liberalnych  i Snow dena. 
Baldw in, k tó ry  pow rócił dziś do L on ­
dynu, m ial dłuższą rozm ow ę z pre-

N a polecenie M inistra Spraw  W e­
w nętrznych  w ojew oda lw ow ski za­
rząd ził —  jak  donieśliśm y w czoraj —  
rozw iązanie U kraińsk iej S e lro trjed n o - 
sU na terenie całego W ojew ództw a. 
Rów nocześnie zarządzono rozw iązanie 
tej organizacji ..na terenie W o je­
w ó d ztw : T arn o p o l, Stanisław ów ,
Brześć, Lublin  i Łu ck .

„S e lro b " pozostaw ał ostatnio coraz 
silniej pod bezpośredniemu rozkazam i 
K om in tern u  i Politb iura w  Berlinie. 
D ziałalność Selrobu w zm agała się ’w 
zależności od pow iększenia fu n d u ­
szów , jakie p łyn ęły  z M oskw y i B er­
lina.

N a  terenie M ałopolski Selrob za­
znaczy! swą działalność już w roku  
19 30 , k ied y to w  L u b y c z y  K ró le w ­
skiej rozegrały  się k rw aw e w yp ad k i. 
W  przysió łku  So łtysy  pod Lubyczą 
u form ow ał się pochód ko m u n istycz­
ny^ w  styczniu  19 30  i rozw inął akcję, 
k tóra została zakończona w ystąp ie­
niem policji i użyciem  broni. 3 oso­
b y  zostały zabite. W  Batiatyczach, 
pod K am ion ką Strum iłow ą w  czasie 
strajku lasow ego w r. 19 30  rów nież 
rozegrały  się w yp ad k i, zakończone 
ofiaram i w  zabitych  i rannych. P rze­
prow adzone procesy w y k a za ły  udział 
w tych  aw anturach w ysłan n ików  M o ­
sk w y, k tó rz y  mieli za zadanie sp ro­
w okow ać ludność-

W  działalności Selrobu zaznaczyły 
się różne etapy. Zaczęło  się od zebrań 
i odczytów , po k tó rych  działacze 
przeszli ido ścisłej ro b o ty  konspira- 
tyw n ej. Z  biegiem czasu Selrob stał 
się ekspozyturą K om internu , instru­
m entem  agitacji kom unistycznej na 
wsi.

U jaw nion e dokum enty i przejęte 
przez władze bezpieczeństwa instruk­
cje stw ierdziły , że członkow ie Selrobu 
b yli rów nocześnie członkam i K o m u ­
n istycznej Partji Zach odniej U kra-

rnień w  powiec e radzyńskim , balon 
„B ase l" (Szwajcarja) o godzinie 1 4. 1 5  
pod Inow odem  w pobliżu R a w y  M a­
zow ieckiej.

W arszaw a. (P A T .). N adeszły  dal­
sze wiadom ości o lądow ań u" balonów  
b iorących  udział w m iędzyn arod o­
w ych  zaw odach. M ianow icie balon 
„B a lg ic a " w ylądow ał o godz. 13 .3 0  ko. 
ło Starej \V s: w pobliżu P io trkow a, a 
balon hiszpański „ 1 4  D e A b r il"  kolo  
M elkini w  m iejscow ości U rle  w  W o ­
jew ództw ie w arszaw skiem .

m jerem  M ac D onaldem  i k ilku  w yb it 
nym i członkam i stronnictw a kon ser­
w atyw n ego. Parlam entarna grupa li­
beralna, której przew ódcą jest m in. 
Sim on, zebrała się dziś celem om ów ie­
nia w ew nętrznej sytuacji politycznej. 
Z  dyskusji w yn ika ło , że nie jest w cale 
rzeczą pewną czy grupa Sim ona pozo­
stanie nadal po stronie rządu narodo­
w ego na w ypadek  dym isji m inistrów  
liberalnych, należących do gru py Sa­
muela.

iny i prow adzili podw ójną działalność 
antypaństw ow ą. Pod pozorem  legal­
ności Selrobu, rozw ijała się coraz głęb­
sza agitacja kom unistyczna.

M inister Pieracki w skutek licznych 
procesów , które u jaw niły  w  k o n k ret­
nej form ie antypaństw ow ą działalność 
Selrobu, zainteresow ał się jego działal­
nością. O statnie d okum en ty w  tej 
sprawie stw ierdzały, że Selrob dąży 
do oderw ania Ziem  W schodnich  od 
Państw a i do zm iany ustroju społecz­
nego. P. M inister uznał za konieczne 
zarządzić rozw iązanie Selrobu i uznać 
tę organizację za nielegalną.

W ojew od a lw ow ski, p. R ożn ieck i, 
w  zw iązku  z tern —  polecił podw ład­
nym  organom  przeprow adzenie szere­
gu rew izyj i aresztow ań tych  osób, 
k tóre jako członkow ie Selrobu podej­
rzani byli o działalność antyp ań stw o­
w ą. (Równocześnie przeprow adzono 
cały szereg rew izy j w redakcjach pism 
ukraińskich  kom unistycznych .

Selrob rozporządzał o lbrzym iem i 
funduszam i i prow adził kosztow ną 
akcję propagandow ą n rzy  pom ocy 
szeregu tygod ników . Dzisiejsze re ­
w izje przeprow adzone w  redakcjach : 
W ikna, Syla, N o w i Szlachy, N asza 
Zem la, K n y żk a  —  potw ierd ziły  w  zu­
pełności podejrzenia.

Znam ienne jest, że Selrob  w yd aw ał 
naw et tygod nik  w język u  żydow skim  
P ^ _ t. U nser W eg.

N ie ulega w ątpliw ości, że na cele 
tych  w yd aw n ictw  p łyn ęły  obficie pie­
niądze 3 M ięd zyn arodów ki, przyczem  
w yd aw n ictw a rozdaw ano bezpłatnie, 
co jest najlepszym  dow odem  celu 
agitacji-

T a k  w ielka ilość w yd aw n ictw  
św iadczy rów nież o tern, że czyn n i­
kom  obcym  zależało specjalnie na 
w p ływ ach  odnośnie terenu M ałopolski 
W schodniej. T eren  ten, pod w zględem  
narodow ościow ym  m ieszany, b ył spe­

cjalnie przez Selrob i czynniki obce 
starannie obsługiw any w  celach anty 
państw ow ych.

Podczas dzisiejszych rew izyj 1 
resztow ano przeszło 30 osób w 
m ym  L w ow ie . N iektó re  lokale i f e' 
dakcje zostały opieczętow ane, cąn
m ajątek zaś został przekazany do 
d ysp ozycji p rokuratora.

P. w ojew oda lw ow ski z a r z ą d z ił  

rów nież  rew izje i aresztow ania na te' 
renie w szystkich  p ow iatów  Woł®* 
w ód ztw a lw ow skiego. A k c ja  likw ida' 
cy jn a trw a  bez p rzerw y. Ju ż  pierwsZe 
W yniki rew izy j i aresztow ań potw ier­
d z iły  w  całości dotychczasow e mate' 
r ja ły , jakie nagrom adzono p rzec ie  
Selrobow i.

•  *  *
Stanisławów. (P A T .) W  związku 

z likw idacją partji Selrob Jedność or­
gana policji przeprow adziły  szereg re­
w izji w  pow iatach W ojew ód ztw a sta­
nisław ow skiego, przyczem  opieczęto­

w ano lokale partyjne.

Lublin. (P A T .) W ładze bezpie­
czeństw a przeprow adziły  w czoraj w  
k ilku  pow iatach W ojew ód ztw a lubel­
skiego likw idację partji Selrob Je d ­
ność, dokonyw u jąc rewizji w  lokalach 
p arty jn ych  i w  m ieszkaniach w y b it­
nych działaczy.

Uroczystości Chopinowskie
w Ameryce.

N o w y  Jo rk . (P A T .) U tw o rzy ! się 
tu polski kom itet w  celu zorganizow a 
nia w  roku bieżącym  uroczystości 
chopinow skich.

Lokatorzy kontrolerami 
kamieniczników.

W  Rum um ji w p row adzon o szereg 
n ow ych  przepisów  p o d atko w ych  w 
celu szybszego ściągania należności 
sk arb o w ych . M iędzy innym i w p ro ­
w adzono mową m etodę ściągania p o­
datku od n ieruchom ości: otóż lo k a­
to rz y  mają praw o  w płacić kom orne 
kam ienicznikow i dopiero w ów czas, 
gdy ten okaże im pokw itow an ie z 
opłacenia podatku  w  urzędzie skarbo­
w ym . W  przeciw n ym  razie lokatorzy 
nie m ają obow iązku  w płacać k o m o r­
nego kam ienicznikow i, a w płacają  je 
do  urzędu skarbow ego, gdzie sum v 
te zostają zaliczone na poczet nale­
żnych  od kam ienicznika podatków . 
W  ten sposób lo k ato rzy  w ystępują w 
roli ko n tro leró w  kam ieniczników .

Badania nad zagadnie­
niem bezrobocia.

Ze w zględu  na pow ażne znaczenie 
społeczne zagadnienia bezrobocia, In ­
stytu t Spraw  Społecznych p rzygo to ­
w uje pracę zbiorow ą, m ającą na celu 
w szechstronne oświetlenie tego p ro ­
blem u.

O becnie ukończono już badania, 
dotyczące statystyk i, stru k tu ry  i 
skutków  społecznych bezrobocia, oraz 
p om ocy społecznej dla b ezrobotnych . 
W  szczególności opracow ano zaga­
dnienie bezrobocia w śród robotn ików  
p rzem ysłow ych , rzem ieśln ików  i cha­
łu pn ików , oraz pracow n ików  um ysło­
w ych .

Ponadto Instytut Spraw  Społecz­
nych p rzygotow u je  obecnie cyk l w y ­
daw nictw  m onograficznych , ośw ietla­
jących  poszczególne gałęzie w y tw ó r­
czości i m etody p rod ukcji z punktu  
w idzenia bezpieczeństw a i h igjeny 
p racy. O pracow ano już zagadnienie 
bezpieczeństw a i h ig jeny pracy  w  
przem yśle ceram icznym , w  produkcji 
kw asu solnego i octow ego, w  p rzygo ­
tow aniu  zaś są opracow ania tych  
spraw  w  zakresie przem ysłu  drzew n e­
go, m łynarskiego, fab ry k  drutu  i 
gw oździ, oraz odlew ni.

Święto pułkowe.

P ierw szy pułk artylerji najcięższej obchodził w  niedzielę swe św ięto pułkow e. —  Ilustra­
cja nasza przedstawia m om ent M szy  polow ej.

Powody rozwiązania Selrobu.

Przed zmianami w rządzie angielskim.
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SUKNA
na ubrania męskie, wizytowe, 
sportowe, turystyczne, palta, 
raglany, płaszcze i futra; na 

W Uli FI m lUWDnmr k°siium.v > płaszcze damskie; 
■ niCLnnilWlBOnZt: na mundurki studenckie 11, p.

na łóżka, turystyczne, dla służby ^dzo umte FABBYCIHf SKŁAD SIMM
°p i f d y  L U D W I K  R A L S K I

LWÓW — RUTOWSKIEGO 7.

KOCE
I M 7 D I Z I  powozowe i auto- 

mobilowe

K R O N I K A
KALENDARZYK

R z .-k a i. D a m ja n a  

G r .-k a t . W . ś. K r .

Wschód słońca 2 5 n 84 
Zachód M 2 17 m 48

Co grają w teatrach: 
t e a t r  w i e l k i .

W to re k , 27  b . m ., o go d z. 7 .3 0  w ie c z .: 
”  o rw an ie  S-abinek**.

Środ a, 28 b . m ., o go d z in ie  7 .3 0  w ie c z .: 
„ .P o rw a n ie  S a b in e k " .

C z w a rte k , 29 b. m ., o g o d z . 7 .3 0  w ic c z .. 
d o r w a n ie  S a b in e k 1*.

T E A T R  r o z m a i t o ś c i .

W to re k , 27  b. m ., o  go d z. 7 .3 0  w iecz.: 
..D ziwni k o ch an k o w ie" (M is tig r i) .

Śro d a , 28 b. m ., o  go d z in ie  7 .30  w ic c z .: 
„Dziwni k o c h a n k o w ie "  (M istig ri) .

R y t m i k a  m e t o d ą  D a l c r o z e ’ a  O G R Ó ­
D E K  D Z I E C I Ę C Y  (o d  la t  5 -ciu) o ra z  ry tm ik ę  
M ł o d z i e ż y  i  d o r o s ł y c h  p ro w a d z i (w  S z k o le  
M uzycznej S .  K a s p a r e k , ul. K o c h a n o w sk ie g o  4 

• 85 - 43) B O G D A  Ś W I Ą T K O W S K A .

T e a tr  W ie lk i. D ziś  p re m je ra  „P o rw a n ia  
b a b in e k ", św ie tn e j k o m c d ji  b ra c i S c h o e n th a n . 
b ztu k a ta, n ie sch o d zą ca  d o  d z is ie jszeg o  d n ia  
?  re P ertu aru  scen  e u ro p e jsk ic h , c ie sz y ła  się 
1 u nas p rz y  k aż d e m  w z n o w ie n iu  p o w o d z c -  
n icm  1 fre k w e n c ją . K a p ita ln a  fa b u ła , p ię ­
trz ą ca  się od n ie z lic z o n y c h  „ Q u i p ro  Q u o “ , 
z\ w o .c  ak c ji, s ty lo w a  o p ra w a  z  la t o s iem ­
d z ie s ią ty c h , so lid n a  ob sada i re ż y s e r ja  —  
w s z y stk o  to w  su m ie  d a je  rę k o jm ię  w id o w i­
sk a , k tó re  u b aw i i zm u si w id z a  do szcze reg o  
śm iech u . G ra ją  p p ,; D z ie w o ń sk a , Ja k u b iń s k a , 
M a rt in i. S ie m a sz k o w a , G u t tn e r ,  Ja ś k ie w ic z , 
R a js c h k a  W Ł , S tę p o w sk i, S trz e le c k i i Sz cze- 
I^ n sk i. R e ż y s e r ja  C z e s ła w a  S trz e le c k ie g o , u- 
fz ąd zen ia  sc e n y  Ig n a ce g o  S ta h la .

T e a tr  R ozm aitości. W o b e c  n ie z w y k łe g o  
P o w o d ze n ia , którem  cieszy  się św ie tn a  k o m e - 
8 ja  A c h a rd a  p . t. „ D z i  w n i k o c h a n k o w ie " , 
P o sta n o w iła  D y r e k c ja  z a trz y m a ć  ją  na a fiszu  
w c iąęu  b ieżącego  ty g o d n ia . W y s ta w a  te j 
k o m e d ji n a leży  d o  m a js te r s z ty k ó w  re ż y se r ji  
P- S tra c h o c k ie g o , k tó r y  z n a k o m ic ie  w y d o b y ł 
w sze lk ie  nuanse d o w c ip n e g o  te k stu  i w n ik l i ­
w ie  u w y p u k lił p ro b le m a t p sy c h o lo g ic z n y  
s z tu k i. U d z ia ł b io rą  pp. E ic h le ró w n a , Ł o z iń ­
sk a , C za jkow ska, K rz e m ie ń sk i. P o b ó g , B e r -  
sk i i U lr ic h .

Co wyświetlają w kinach :
A P O L L O : „K s ię ż n a  Ł o w ic k a "  o r a z  „ L o t  

p o r . Ż w ir k i" .
A T L A N T I C :  W k ró tc e  o tw a rc ie .
C H I M E R A :  „ X  2 7 “ .
C O L O S S E U M : F ilm  „ M iło ś ć  T e r e s y

R o t t "  i r e w ja  „ J u t r o  b ę d z ie  le p ie j" .
K O P E R N I K :  „ Z e m s ta  N ie to p e rz a "  z  I. 

P e tro w ic z e m  i A n n y  O n d rą .
M A R Y S I E Ń K A :  „ Z e m s ta  N ie to p e rz a "

J 5 I. P e tro w ic z e m  i A n n y  O n d rą .
O A Z A :  „R o m a n s  z  p o ru c z n ik ie m " .
P A Ł A C E :  „ Z w y c ię z c a " .
P A N :  „ J e n n y  L in d " .
P A S A Ż :  „ Z d ra d liw e  s t r z a ły "  o ra z  „P ie ś ń  

tru b a d u ra " .
P R O M I E Ń : „D z ie s ię c iu  z P a w ia k a " .
S Ł O Ń C E :  n ie cz y n n e .

, S W lT :  S c o tla n d  Ja r d .
S T Y L O W Y :  „ S ta lo w a  d ło ń "  i  „ P a t

i P a ta c h o n ".

^  śro dę , d n ia  28. b . m ., o go d z. 6 .30  w iecz . 
o d b ę d z ie  s ię  w  lo k a lu  Z w ią z k u  p r z y  u l. Z i -  
m o ro w ic z a  5, ze b ran ie  d y s k u sy jn e , k tó re  p o ­
p rz e d z i w icep reze s  Z . A . P . D r . B ru n o  B lu -  
m e n fe ld  re fe ra te m  o  p rz y m u s o w e j seg reg ac ji 
w ie rz y te ln o śc i p r z y  p a rc e la c ja c h  w ed le  n o w e j 
u s ta w y .

Etanie Piii i Wytworny Pai
obierają się tylko w firmie

S T .  M I E L N I K A
d la te g o , że e le g a n c k o , so lid n ie  i n ie d ro g o  

EV. ÓW, ul. Kościelna 8 sklep
gm ach  Iz b y  R ę k o d z ie ln ic z e j,

W ojewoda lwowski dr. Rożniecki
w yjech ał w czoraj rano na . lustrację 
szeregu pow iatów .

Nominacja na p. o. dyrektora Sa- 
natorjum Kasy Chorych. D ow iaduje-

Z e  Z w iązk u  A d w o k a tó w  Polsk ich.

Z życia Klubu Towarzyskiego 
Rady Grodzkiej B. B. W . R.

W  ub egią sobotę w  K łu ł 
G rod zk ie j B. B. 'ś Ł  R . odbyło  się trze­
cie z. rzędu Zebranie tow arzyskie człon 
ków  Bezpartyjnego B loku  YCspółprz- 
cy z Rządem .

Zebranie zagaił gospodarz K lubu 
p. R ad ca  E . K ord ań ew icz  poczem  
p ro f. K azim ierz H artleb  w ygłosił re­
ferat na tem at: „Z y c ie  tow arzyskie vc 
dawnei Polsce". Świetnie i ciekawie na 
podstaw ie źródeł n aukow ych  i h isto­
ryczn ych  opracow aną prelekcję nagro­

dzili zebrani zasłużonem i oklaskam i. 
N astępnie p rzy  koncercie orkiestry 
40 pp. rozw inęła się dłuższa zabawa 
tow arzyska, która w śród milej poga­
w ędki przeciągnęła się do późnego 
w ieczora.

C oraz liczn e j-za  frekw encja na ze­
braniach tow arzyskich  w K lubie zdaje 

I się b yć najlepszym  dow odem , że zainj- 
, cjow ane przez R adę G rod zką sobotnie 
I w ieczo ry  dyskusyjne znalazły u czion- 
I kó w  zainteresowanie i uznanie.

Wycieczka polska na Łotwie.
 t f f :

D e le g a c ja  T o w a rz y s tw a  Z b liż e n ia  P o ls k o  - Ł o te w sk ie g o , licz ąca  w  s w o je m  g re n ie  w y b itn y c h  
p rz e d sta w ic ie li p o lsk ich  s fe r  p o lity c z n y c h , g o sp o d a rc z y c h  i k u ltu ra ln y c h , u d ała  się z w i­
z y tą  d o  R y g i. —  F o to g ra f ja  n asza  p rzed sta  w ia  u c z e stn ik ó w  w y c ie c z k i na sta c ji  g ra ­

n ic z n e j Z em g ale .

Hołd Lwowa
dla ś. p. Prezydentowej Mościckiej.

W  niedzielę oddał L w ó w  godny 
hołd W ielkiej Patrjotce i W ybitn ej 
D ziałaczce społecznej śp. Prezydento­
w ej M ichalinie M ościcki :j  uroczystą 
A kadem ją, urządzoną z in ic jatyw y 
L igi K ob iet i Z w . P. o b yw . K . stara­
niem kilkunastu stow arzyszeń i orga- 
n izacyj kobiecych  L w o w a , w  sali R a ­
tuszow ej o godz. 12  w  południe.

W  sali udekorow anej czarnem i dra 
perjam i, na głów nej ścianie zaw ieszo­
no portret śp. Prezydentow ej, k tó ry  
otaczały k lo m by zieleni, zaś dokoła 
tryb u n y  stanęły p o czty  sztandarow e 
zw iązków  i organ izacyj kobiecych.

W śród licznego grona przedstaw i­
cieli władz byli obecni w ojew oda R o ż  
niecki z m ałżonką, prez. Sądu apel. 
Z ieliński, prez. D ro jan ow ski z m alżon 
ką, im . w ojskow ości pułk. G igiel M a- 
lechow icz, im . K u ratorju m  nacz. 
K oestlich, nacz. Zagajew ski, nacz. 
Szkodziński, w icew oj. D ychd alew icz, 
str. E ckh ard t, w iceprezyd. miasta 
Chajes, Irz yk  i K ubala, im. Izb y  sk. 
prez. Polak, prez. B rzeck i, w icepr. 
Piasecki, star. gr. dr. K lim ó w , prez. 
P o czty  inż. M oszoro, im . D y r. K olei 
nacz. inż. Janas, prez. C eł Jo d k o -N ar- 
kiew icz, sen Th ullie , sen. Szarski, ks. 
poseł dr. Szydełski, poseł Jager, poslan 
ka Jaw o rsk a , pos. Bałabanów na i cały 
szereg reprezentantów  władz i urzę­

dów , przedstaw icieli i przedstaw icie­
lek organizacyj i zw iązków  społecz­
nych, jak niem niej szerokich kół o b y­
w atelskich , pragnących  złożyć hołd śp. 
Zm arłej. Bardzo licznie p rz y b y ły  też 
delegacje m łodzieży żeńskich Z a k ła ­
dów  naukow ych  L w o w a. Sala i galerja 
byty  w ypełn ione po brzegi publiczno­
ścią.

Pełną pow agi i podniosłości A k a- 
dem ję rozpoczęła orkiestra w ojskow a 
40 pp. odegraniem  pod batutą kap. 
Ju rk iew icza  „L a rg h o "  H aendla. N a ­
stępnie prez. L igi K obiet p. Jad w iga  
Bogdanow iczow a w ypow iedziała  sło­
w o wstępne, nacechow ane głębokim  
pietyzm em  dla śp. Zm arłej, podno­
sząc, że jeśli przedw czesny zgon śp. 
Prezydentow ej o k ry ł żałobą całą P o l­
skę, to tern boleśniejszem  echem  odbił 
się on w  sercach kobiet polskich , k tó ­
rym  była O na w ielkim  p ierw ow zorem  
i chlubą.

Po tern zagajeniu posłanka Ja w o r­
ska skreśliła doniosłą rolę śp. P rez y ­
dentow ej M ościckiej w  polskiem  życiu  
narodow em , w  p racy  społecznej i hu­
m anitarnej. 1

N a  zakończenie uroczystej A kad e- 
m ji, która w  pełni zasługiwała na to  
m iano, orkiestra  odegrała Preludjum  
C hopina B -m oll i C -m oll oraz M o zar­
ta: A v e  Y eru m .

m y się że p. o. d yrektorem  now o zre­
organizow anego sanatorium  K asy  C h o  
rych  p rzy  ul. K u rk o w ej m ianow any 
został docent U n iw . dr. D obrzański, 
laryngolog.

Z  Kasyna i Koła Literacko-Arty- 
stycznego. W  sobotę, dnia 1 paździer­
nika o godz. 19 .30  D usza C zara , lite­
ratka rum uńska w ygłosi w  języku  poi 
skim  odczyt p. t. P iękno R um u n ji, 
od czyt będzie ilustrow any p rzeźro­
czam i. B ilety  do nabycia w  kancelarji 
K asyna i K ola  L it. A rt.

N o w y  Dom  Lu dow y T . S. L. W  
G lin ianach odbyła się lo te r :a fantow a

w sali T S L . z której dochód przezna­
czono na częściowe pokrycie  kosztów  
bud ow y dom u ludow ego T S L . w  Prze 
gnojow ie. B udow a ta jest praw ie na 
ukończeniu i w krótce  już pow iększy 
ilość p laców ek ośw iatow ych  T S L . w  
M ałopolsce wschodniej.

C eny mleka i nabiału będą co ty­
dzień notowane. W  sobotę dnia 24 
bm. odbyła się w  M ałopolskiem  T o ­
w arzystw ie R o ln ., pod przew odni­
ctw em  prezesa Papary, p rzy  w spółu­
dziale delegata Izby Przem ysłow o H an 
dlow ej oraz delegatów  Z w iązk ó w  młe 
Czarskich, konferencja  w  spraw ie usta

lenia sposobu notow ania cen m leka i 
nabiału na żądanie M inisterstw a R o l­
nictw a. W  w yn ik u  konferencji usta­
lono, że Izba P rzem ysłow o-H an d lo­
w a podaw ać będzie co tydzień  noto­
w ania cen m leka i nabiału na podsta­
w ie fak tyczn ych  danych dostarczo­
nych przez odnośne organizacje.

Samobójstwo przez 
powieszenie.

W  n o c y  z d n ia  26 na 27  b. m . Badach 
Jó z c f ,  zam . u l. K a m iń s k ie g o  5, p o p e łn ił s a ­
m o b ó js tw o  p rz e z  p o w iesze n ie . P o w ó d  sa m o ­
b ó js tw a  n ie z n a n y .

Plon kieszonkowców.
Z ir le r o w i Iz y d o r o w i (zam . u l. B a to re g o  

12 )  p od czas p rz e c h o d z e n ia  u licą  S z a jn o c h y  
s k ra d z io n o  z  k ieszen i z lo ty  z e g a re k  m a rk i 
„ S c h a fh a u s e n "  o ra z  z ło ty  ła ń cu sz ek . W a r ­
to ść  sk ra d z io n y c h  p rz e d m io tó w  w y n o s i 1 3 5 0  
z l. —  S c h w a rz ste in  B e rn a rd , k u p ie c  (za m . 
W arszaw ki, p r z y  u l. P ię k n e j 14 ) , ja d ą c  z  W a r ­
sz a w y  d o  L w o w a  p rz e d z ia łe m  II  k la s y , 
zo sta ł o k ra d z io n y  n a p rz e strz e n i m ię d z y  
W a la ń c u w e m  a  Z a w a d ą . M ia n o w ic ie  n ie z n a ­
n y  sp ra w c a , p o  u p rzed n ie m  ro z c ię c iu  k ie ­
szen i s u rd u ta , w y ją ł  m u  k w o tę  13 6 0  zł.

Bójka w Colosseum.
W c z o r a j ra n o  w  „ C o lo s s e u m "  p rz y  u l. 

S ło n e cz n e j p o w sta ła  k łó tn ia  m ię d z y  ta m te j­
sz y m  b u fe to w y m  W ilh e lm e m  S ilb erste in e m  
a k ie ro w n ik ie m  w y stę p u ją c e j tam  re w ji k r a ­
k o w s k ie j, A n to n im  K a c z o ro w sk im . P o w o d e m  
k łó tn i b y ło  n ie w y g o d n e  d la  u rzą d z en ia  b u ­
fe tu  p rz e sta w ie n ie  sp rz ę tó w , p rz e n o sz o n y c h  
p od czas p ró b y . K łó tn ia  p rz e ro d z iła  się w  
b ó jk ę , w  t ra k c ie  k tó re j S ilb e rs te in  p o b ił 
c ię ż k o  K a c z o ro w s k ie g o  tęp em  n a rz ę d z ie m , 
za d a ją c  m u  d w ie  g łęb o k ie  ra n y  w  g ło w ę  
i k iłk a  o b ra ż e ń  n a ca łem  ciele. R a n n y m  
K a c z o ro w s k im  z a ję ło  się P o g o to w ie  ra tu n ­
k o w e .

Samobójczyni na torze 
kolejowym.

N a  l in j. k o le jo w e ' m ię d z y  L w o w e m  a  
B rz u c h o w ic a m i n ie d a le k o  B o re k  D o m in ik a ń ­
sk ich  ja k a ś  n ie z n a jo m a  k o b ie ta  rz u c iła  się  
pod  n a d je ż d ż a ją c y  p o c ią g . M a sz y n ista  p r ó b o ­
w a ł z a trz y m a ć  m aszy n ę , a le  b y ło  ju ż  z a p ó ź - 
n o . K o b ie ta  d o sta ła  się p o d  k o ła  w a g o n ó w , 
d o z n a ją c  s tra sz liw e g o  z m a sa k ro w a n ia . G ło w a  
o d c ię ta  p rz e z  k o la  p o w o z u  leża ła  p o  je d n e j 
s tro n ie  szy n , a  i tu łó w  d e sp e ra tk i ró w n ie ż  
b y ł p o c ię ty . P o n ie w a ż  p rz y  z w ło k a c h  nie 
z n a le z io n o  ż a d n y ch  p ism , a n i d o k u m e n tó w , 
k tóre-by m o g ły  p r z y c z y n ić  się d o  u sta le n ia  
je j n a z w isk a , d o ty c h c z a s  n ie w ia d o m o , z ja ­
k ich  s fe r  p o c h o d z iła  s a m o b ó jc z y n i. S tw ie r ­
d z o n o  t y lk o , że b y ła  b ru n e tk ą  o  szczu p łe j, 
w y s o k ie j b u d o w ie  c ia ła , u b ra n a  w  c h w ili t r a ­
g icz n e g o  c z y n u  w  z ie lo n y  sw e te r  i c z a rn e  
p a n to fe lk i . .1

Pojedynek kobiet.
M a rja  Ż ó łta ń sk a , za m . p r z y  u l. Z ie lo n e j, 

d o n ió s ł p o lic ji , że M a r ja  K o w a ls k a , za m . 
p r z y  u l. Ż ó łk ie w sk ie j, w  czasie b ó jk i u d e­
r z y ła  ją  k ilk a k r o tn ie  n o że m  w  p le cy . Ż ó ł-  
ta ń sk ą  o p a t r z y ć  m u sia ło  P o g o to w ie  ra tu n ­
k o w e . ' j

Wiadomości z  kraju.
S T A N I S Ł A W Ó W . T ra g ic z n a  śm ierć 

4 c h ło p c ó w . W  Isa k o w ie , p o w ia t  H o r c d e n -  
k a , z n a la z ło  cz te re ch  c h ło p c ó w  w  w ie k u  o d  
8 d o  14  la t p a są cy ch  b y d ło  na p o lu  p o c isk  
a r t y le r y js k i ,  k tó ry m  za czę li m a n ip u lo w a ć . 
W sk u te k  m a n ip u lo w a n ia  p o c isk  w y b u c h n ą ł 
i r o z e r w a ł w sz y stk ic h  c z te re c h  c h ło p c ó w , 
k t ó r z y  p o n ieśli śm ierć  na m ie jscu . N a z w is k a  
ty c h  c h ło p c ó w  b rz m ią : H r y w u ła , P o p o w ic z , 
S ło b o d z ian  i K u k u ru d z .

S T A N I S Ł A W Ó W . M o rd e rs tw o . W  B ra -  
ty s z o w ie , p o w . T łu m a c h , d o k o n a n e  z o sta ło  
m o rd e rs tw o  na o so b ie  M a r ji  N a h ir n y . N a -  
h irn a  z o sta ła  u d u szo n a, a n astęp n ie  d la  u p o ­
z o ro w a n ia  sa m o b ó js tw a , p o w ie sz o n a  w  sad zie  
n a d rz e w ie . M o rd e rs tw a  d o k o n a ł m ąż na 
tle  n iesn asek  fa m ilijn y c h .

B R Z E Ż A N Y .  Akadem ja ku czc i Prez. 
M ościckiej. D n ia  29  b. m. o d b ę d z ie  się w  
sa li „ S o k o ła "  u ro c z y s ta  A k a d e m ja  k u  czc i śp. 
P re z y d e n to w e j M ic h a lin y  M o śc ic k ie j, d z ię k i 
s ta ra n io m  Z w ią z k u  P ra c y  O b y w a te lsk ie j K o ­
b iet, R o d z in y  W o js k o w e j i S to w . P ań  M iło ­
s ie rd z ia . Z e  w z g lę d u  na ż a ło b n y  c h a ra k te r  
u ro c z y sto śc i, K o m ite t  u p r o s i ł . P . T .  P an ie  
i P a n ó w  o  s tró j c ie m n y . —  N a  p o d sta w ie  z a ­
rzą d z en ia  d y r .  E d w a rd a  R e ite ra , m a k a ż d y  
z o p ie k u n ó w  o d b y ć  p o g ad a n k ę  z u czn iam i 
o  d z ia ła ln o śc i śp. M . M o śc ic k ie i. lotes.



Zjazd lekarzy powiato­
wych Województwa 

lwowskiego.
D nia 7 i 8 października w  sali se- 

syjnej W ojew ód ztw a lw ow skiego  o d ­
będzie się zjazd lek arzy  p o w iato w ych  
z terenu tego W ojew ódzi wa. Poszcze­
góln i lekarze będą zdaw ać spraw ozda­
nia o zm ianach i spostrzeżeniach w  
dziedzinie zdrow ia publicznego na te­
renie pow iatów . R e fe ra ty  wygłoszą", 
insp. lekarski dr. C hud ersk i o ch oro­
bach zaw od ow ych , lekarz nacz. m. 
L w o w a  dr. D oliński będzie referow ał
0 organizacji służby społecznej w  szpi 
talach, dr. W ysocki o działalności po­
w iato w ych  kó ł w alk i z gruźlicą. N a ­
stępnie przedstaw i lekarzom  referat o 
obronie przeciw lotn iczej w  kra ju  m jr. 
M erck , o  w o jn ie  gazow ej i ra tow n i­
ctw ie dr. W erth eim , o ratow n ictw ie 
zagazow anych  dr. H anasz i dr. H e- 
benstreit, o zadaniach L O P P . m jr. T i-  
ger. 2  uw agi na w ażne prob lem y o- 
brad , p rzy jazd  lek arzy  p ow iatow ych  
na zjazd jest uznany przez w ojew odę 
R ożn ieck iego  —  jako  ob ow iązk o w y.

■— »- ■— ■ —  ■■■ —

Nowy Lwów organi­
zuje się.

Ja k  się dow iadujem y, pow stała m yśl 
organizacji m ieszkańców  przedm ieść
1 n o w ych  dzielnic, celem nadania szyb 
szego biegu spraw om  zw iązanym  z 
szeregiem  zagadnień k o m u n ik acy j­
n ych , ośw ietlen iow ych , budow ą dróg 
t chodników  itd. P ierw sza tego rodza­
ju  organizacja związana z  rozbudow ą 
now ej dzielnicy pow staje na terenie 
N o w ego  L w o w a  i Persenków ki. K o ­
m itet organ izacy jn y  opracow ał iuż 
statut, k tóry  będzie przed łożony czyn 
n ikom  m iarod ajn ym  do zatw ierdze­
nia. T o w arz y stw o  P rzy jac ió ł N o w ego  
L w o w a  postaw iło sobie za cel urządzę 
nie w  ciągu najbliższych la t w zo ro w e­
go  osiedla na rozległych  i najlepszych 
w e L w o w ie  terenach, gram czących  z 
lasem  Zubrzyckim .

Pokaz ratownictwa 
gazowego na Wałach 

Gubernatorskich.
Polski C ze rw o n y  K rz y ż  i L . O . P. 

P. organizują kurs ratow n ictw a gazo­
w ego. D nia 8 października urządzony 
będzie na dużą skalę pokaz akcji bo­
jow ej i ataków  gazow ych  na W ałach 
G u bern atorsk ich , m niej w ięcei na w y-

B yw alcy  z M onte C arlo  tw ierdzą, 
że najw ięcej u ro k u  posiada ono w  je­
sieni. W ygląd a  w ted y  n iby piękna k o ­
bieta, k tóra  rozkosznie spoczęła na 
zalanej słońcem  p laży, w  pyjam ie, bez 
pończoch , bez konw encjonalności. N a  
m orzu  nie w idać ju ż  w ięcej żagli, pal­
m y ledw o poruszają swem i gałęziam i, 
barw ne dom ki R iw ie ry  śmieją się p rzy  
jaźnie, choć często z poza zam knię­
tych  okiennic. D zieci baw ią się w  peł­
n ych  k w ia tó w  ogrodach.

W śród  palm  i agaw  w iedzie droga 
k u  M onaco. N a  w ysokiej skale kw itn ie 
w ieczn y ogród . Żm udnie w yh o d o w a ­
ne rośliny zw racają się ku  słońcu. Ż y ­
w o p ło ty  z aloesu, dzikie o leandry, 
d w um etrow ej w ysokości kaktusy sto­
ją o b ok  bu jn ych  drzew  gum ow ych .

W ązkiem i uliczkam - M onaco do­
ciera się przed pałac księcia, stojący na 
w ielk im  placu. D ługa, żółta  fasada, o- 
saczona na bokach szarem i w ieżycz­
kam i. C zło w iek  w  hiałem  ubraniu 
dzierży na ram ieniu karabin z kom icz 
nie długim  bagnetem . C h od zi tam 
i zpow rotem , czasem łukiem , krok iem  i 
n ierów n ym , w cale n iew o jskow ym . T o  j 
w arta  pałacowa.

sokości ul K u rk o w e j i S traży  P o żar­
nej. W ym iem one organizacje postaw i­
ły  sobie za cel zapoznania społeczeń­
stw a z akcją  bojow ą gazów , oraz po­
czynienie dośw iadczeń lekarskich  w  
ratow n ictw ie osób zagazow anych . Pu 
bliczność lw ow ska będzie m ogła "wziąć 
udział w  tym  pokazie, a lekarze peł­
nić będą służbę ratow niczą w  punk-

K O N T R A K T Y  JE S I E N N E  
O T W A R E  D O  G O D Z IN Y  19 - Y E J .

N a  żądanie w ystaw ców  godziny 
zam ykania paw ilon ów  przesunięto na 
godz. 19 -tą . 'Wobec tego kasy przy 
bram ie będą fu n k c jo n ow ały  du 18 .30 .

P R Z E M Y S Ł  L U D O W Y  N A  
L W O W S K IC H  K O N T R A K T A C H .

W arsztaty  przem ysłu  ludow ego 
w yw o ła ły  bardzo duże zainteresow a­
nie publiczności, w  oczach k tó re j w ie­
śniacy z Ja w o ro w a  i oko lic  "wykonują 
na m iejscu, na w arsztatach , które 
p rzyw ieźli z dom u w yro b y  snycerskie, 
garncarskie, koszykarskie, przedm io­
ty  ozdobne z drzew a, zabaw ki itd.

2  pew nem  zastrzeżeniem  spotkało 
się pobieranie wstępu w  tym  paw ilo­
nie. 2a in terp elo w an y  w  tej spraw ie za­
rząd  T a rg ó w  W schodnich  w yjaśn ił

Przed dw om a dniam i w ielki dzien­
nik angielski „M o rn ig  P o st" w yszedł 
w  odśw iętnym  form acie, obw ieszczając 
na pierw szej swej stronie niecodzien­
nie w ielkK m i literam i:

„N u m e r jaki dziś w yd aje  n y  jest 
p ięćdziesięciotysięcznym  z kolei, ja* 
k i o trzym ają  nasi C zyte ln icy . P o ­
cząwszy- o d  dmia drugiego listopada 
17 7 2  roku  aż do dnia 20 w rześnia 
19 3 2  roku , zatem w  ciągu pełnych 
16 0  łat „M o rn ig  P o st" w yd ał pięć­

dziesiąt tysięcy  num erów  dzien­
n y ch ".

N a w e t na trad ycy jn ą  A n glję  p ięk­
n y  Jubileusz. „M o rn in g  P o st" był 
przez te w szystkie lata od  sam ego p o ­
czątku  aż po dziś dzień organem  ,.co- 
ry só w " —  kon serw atystów  angielskich. 
N a  jego łam ach i w  jego rocznikach 
zaw arły  się w szystkie  hasła i program y

Jasnow łose dziew czę idzie przez 
plac z koszem  pełnym  chleba. N a  
słońcu grzeje się kot. W szystko  tu  ci­
che, łagodne.

A le  z dołu, z popod skały rozlega 
się kuszący gios kasyna z M onte C a r ­
lo. Przed gm achem  kasyna stoi drze­
w o pieprzow e, k tóre w ypełn ia  pow ie­
trze  drażn iącym  zapachem . M oże to 
właśnie ono w inne jest tem u, że kto  
tędy przechodzi, nie m oże się oprzeć 
pokusie spróbow ania sw ego szczęścia.

D ługiem i k o rytarzam i, w ielkiem i 
w estybulam i zm ierza się do sal gry . 
W o k ó ł zielonych  stołów  skup iły  się 
liczne tw arze. Biała kula skacze ta­
jem niczo. Idzie od niej jakaś m agiczna 
siła.

P rzy  stole siedzi m łoda para. C u ­
dow nie piękna kobieta śmieje się peł­
nym , sw obodnym  śm iechem : jest
szczęśliwa. W y g ryw a ją . Ż eron y piętrzą 
się przed nim i szeregiem  stosów . W  
godzinę później tw arzyczk a  jej zatra­
ca w szelki blask. R ęce je drżą nerw o­
w o . Żeton y zniknęły.

Ja k aś m ała A m eryk an k a  opow iada 
siedzącem u obok  niej panu, że p rzy-

tach  ratow n iczych , oraz w  am bulato- 
rjum  K asy  C h o ry c h  p rzy  ul. K u rk o ­
w ej. 2am ierzen iem  w ładz sanitarnych 
jest dokonanie pokazu  aż do zabiegów 
szpitalnych  w łącznie.

Im preza ta n iew ątpliw ie w yw o ła  
żyw e zainteresow anie w  szerokich  k o ­
łach naszego m iasta.

nam , że w stępy przeznaczone są dla 
p o krycia  u trzym an ia  całej gru p y  ro ­
b o tn ik ów  p iacu jących  w  paw ilonie, 
k tó rz y  nie posiadają funduszów , a ta k ­
że Państw ow a Szkoła przem ysłu  lu d o­
w ego w  Ja w o ro w ie  nie posiada żad­
n ych  fun d uszów  >na ten cel. Ja k o  re ­
kom pensatę każd y zw iedzający o trz y ­
m uje pam iątkę.

S U K C E S  „ T A N I E G O  L W O W A ‘ ‘ .
P ierw szy  dzień akcji p. t. „T a n i 

L w ó w " p rzyn iósł w ielkie zaintereso­
wanie i o b ro ty  u tych  ku pców , k tó rz y  
b^ora udział w  akcji. P rzyjeżdżający  
do L w o w a na zakupy w  sklepach ude­
k orow an ych  i oznaczonych  transpa­
rentam i „T a n i L w ó w " uzyskują zna­
czny opust od cen norm alnych. W  
drodze pow rotnej 50 proc. zniżki k o ­
lejow ej.

tej w ielkiej reform y i p rzeb udow y 
społecznej jaką w  ciągu ty ch  stusześć- 
dziesięciu lat przebyła A n glja , re fo rm y 
dokonanej w łaśnie p rzez  k on serw aty­
stów , —  i m oże dlatego właśnie re fo r­
m y n ierew olucyjnej i bezkrw aw ej.

T o te ż  jubileusz dziennika dał p o ­
w ód do m asow ych  w prost gratu lacyj 
poch odzących  od setek tysięcy ludzi, 
począw szy od króla  i następcy tronu 
oraz socjalistycznego prem jeta M ac 
D onalda, prem jerów  i m in istrów  
w szystkich  dom in jów  b ryty jsk ich . Je d  
nocześnie jubileusz w yw o ła ł niespo­
dziewanie żyw e echo w e F ran cji, gdzie 
opir.;a publiczna przypo  nniaia sobie 

ó w  fak t, że w  ciągu swrego długiego 
żyw o ta  „M o m in g  P o st" b ył organem  
prekonizu jącym  A n glji p rz /m ie iz e  z 
Francją.

b yła  do M onte C arlo  na pięć dni a ba­
w i tu już dw a m iesiące. O ty ły  czło­
w ieczek rzuca na stół tysiącfran kó w - 
kę. 2 a  chw ilę zgarnia dw a tysiące i o- 
puszcza czem prędzej salę.

N a jru ch liw szy  obraz przedstaw ia 
kasyno m iędzy godziną piątą a sió­
dm ą. Przedziw ne zb iorow isko  ludzi. 
K o b iety  w  pyjam ach  i balow ych  toa­
letach. 2a w o d o w i gracze, artyści, tu­
ryści, pow ażni m ężow ie, obw ieszone 
brylantam i stare A m eryk an k i. T w arz e  
odw ażne, bez w yra z u , skupione, u- 
śm iechnięte, obojętne dla w szystkiego, 
co nie jest stolikiem  do gry , a w  k o ń ­
cu i takie, z k tó rych  w ogóle niczego 
nie m ożna w yczytać . N ow icjusza  po­
znają k ru p ierzy  z m iejsca.

N a  zew nątrz, na b iałych , starannie 
u trz ym yw an ych  terasach przed kasy­
nem drzem ią jeszcze blaski zam ierają­
cego dnia. Przechadza się garść ludzi, 
spokojnie, m iarow o n iby po scenie. 
W szyscy starannie ubrani. M ówią ty l­
ko o grze.

M orze oddycha lubieżnie, lśniąc 
1 ożow o-złotem i odcieniam i. Z  prze­
jeżdżającego pociągu unosi się leciuch- 
n v dym . P rzyb iera  kształt elipsy. Ja ­
kiś pan zauw aża z m iejsca: „ T o  ozna­
cza zero. D ziś w ieczorem  będę staw iał 
ty lk o  na zero ".

Gd.

Nowa wystawa 
w instytucie propagafl' 

dy sztuki.

W ysta w a  pod hasłem „S z u k a jm y  n o w ych  ta­
le n tó w ", zgrom adziła w  salonach In stytu tu  
P ropagan dy Sztu ki w  W arszaw ie szereg cie­
k a w ych  rzeźb, obrazów  i rysu n k ó w  artystów  
am atoró w . —  Ilustracja nasza przedstaw i* 
rzeźbę stolarza E fro im a Fryd m an a, niezw ykle  

ciekaw ą w  ekspresji.

e s s s a B s a a s a a s iH s s s a a a B ^ f f

Strajk lekarzy na Kubie.
N ied aw n o  na całem  teryto rju m  

w ysp y  K u b y  w yb u ch ł n iezw yk ły  
stra jk : zastrajkow ałi bow iem  w szyscy 
lekarze w  liczbie oko ło  io .oo o f nale­
żący do m iejscow ego zw iązku  zaw o­
dow ego. L ekarze  dom agają się ra d y ­
kalnej re fo rm y  działalności to w a­
rz ystw  szpitalnych .

O kazuje się, że na K ub ie dla leka­
rza nie istnieje praw ie p ra k ty k a  p ry ­
w a tn i, bo ludność w y sp y  p rz y z w y ­
czaiła się od n iepam iętnych  czasów  
d o  korzystan ia  z usług kas ch orych , 
pod nazw ą to w arzystw  szpitalnych, 
za opłatą 2 do larów  m iesięcznie.

W szystk ie  szpitale na K ub ie znaj­
dują się w  rękach  b ogatych  przedsię­
b io rcó w  hiszpańskich, k tó rz y  zara­
biają na tej im prezie ogrom ne sum y. 
D o  to w arzystw  szp italnych  należy
450.000 człon ków , z pośród k tó rvch . 
naturalnie, nie wszyscy potrzebują le­
czenia W obec tego lekarze p ryw atn i 
są skazani na nędzną egzystencję.

W yb u ch ły  ostatnio stra jk  pozbawił 
w szystk ie  k lim k i i szpitale obsługi le­
karskiej.

85 banków w U. S. A. 
zawiesiło wypłaty.

D onoszą z N e w -Y o rk u , że w  cią­
gu sierpnia w  Stanach 2jednoczonych  
zaw iesiło w y p ła ty  85 ban ków  o  łącz­
nych depozytach  w  w ysokości 3 4  mi- 
Ijony 730.000 dolarów . W  lipcu  r. b. 
ogłosiło niew ypłacalność 1 3 1  b an ków  
z w kładam i 49,877.000 dolarów , a w  
czerw cu r. b. 1 5 1  (336,65 5.000 dok).

Ilość radjosłuchaczy 
rośnie na całym świecie.

B oard  o f T ra d e  w  W aszyn gton ie 
oblicza ogólną liczbę radjosłuchaczy 
na całym  świecie na 35 m iljon ów  
osób. Z  tej Kczby p rzypad a 16  m ilj. 
na E urop ę, 17  m ilj. na Stan y 2jedno­
czone, a reszta na inne części świata. 
W  ten sposób na 10 00  m ieszkańców  
p rzypad a 18  rad josłuchaczy na całym  
świecie. W  Stanach 2Jednoczonych  
stosunek ten w yraża  się jak  12 4  na 
1000 , w  A ustralii i O ceanj —  48 (na 
1000), w  E u rop ie  —  35 (na rooo), w  
A m eryce  Południow ej i Ś ro d k o w ej —  
8 (na 1000), w  A z ji —  0,9 (na 1000), 
w  A fry c e  —  0,7 (na 1000). W  Stanach 
2 je in o czo m ych  istnieje 900 stacyj 
rad jcn ad aw czych , w  innych  krajach  
300 stacyj.

KOCHASZ POLSKIE MORZE — 
P O P I E R A J  F LOTĘ  P O L S K Ą !

lesienny sezon w Monte Carlo.
Monte Carlo w  pyiamie. —  Drzewo pieprzowe głównym  winowajcą. —  T w 3  

rze z nad zielonych stolików. —  „Stawiam  tylko na zero".

Z Kontraktów lwowskich.

Jubileusz „Morning Post44.
Pięćdziesięciotysięczny numer konserwatywnego

dziennika.
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Jak należy spać, aby sen pokrzepiał
Sen przych odzi do człow ieka, gdy 

zmęczenie opanuje organizm . T a k  
byw a i tak  pow innoby b yć. Pow inno- 
by, ale nie zawsze tak byw a, co  zda­
rz a  się coraz częściej w  n aszych  ner­
w ow ych  czasach. N a w e t silne zm ę­
czenie nie sprow adza czasem  snu. —  
W ówczas uciekam y się do różn ych  
srodkow  d om ow ych  i aptekarskich , 
byle móc zasnąć.

W śród rozm aitych  rad, jakie 
udzielają w  tym  w zględzie znajom i 
1 przyjaciele dotkn iętego  bezsenno­
ścią, trafiają  się nader często rad y  
obierania takiej lub innej p o zyc ji w  
łóżku, k tóra  ma w p łyn ąć na dobry 
sen. Jedn j radzą spać na lew ym  boku, 
mm —- na praw ym , albo też na w zn ak. 
■Wszystkie te rady mają pew ną swoją 
racJ?> ale inie pom agają, jeśli bezsen­
ność stała się chroniczną, lub też ma 
swoje źródło  w czem  innem .

N a  uniw ersytecie w  P ittsburgu  
(U . S. A .) przeprow adzono szereg 
w yczerp u jących  dośw iadczeń i obser­
w acyj nad 15 0  osobam i, k tó rych  sen 
obserw ow ano w  ciągu zgó.rą dw óch 
lat. P rzy  badaniu snu i ruch ów  śpią­
cego, aby nie p rzeryw ać snu w p ro ­
w adzono m etodę obserw acji za p o ­
m ocą k on taktów  elektryczn ych , k tó ­
re każdy ruch śpiącego przeryw ają , p °"  
czem  następuje autom atyczne u ru ­
chom ienie aparatu, k tó ry  notuje po­
ruszenie. Jednocześnie zaś p rz yrzą d  
zegarow y notuje autom atycznie dłu­
gość przerw  m iędzy jednem  a drugiem  
poruszeniem  się śpiącego.

2  p oczyn ion ych  obserw acyj w v - 
nika, że w iększość ruch ów  w e śnie 
przypada na k ró tk ie  odstępy czasu, 
dalsze w nioski z obserw acyj prow adzą 
do stwierdzenia fak tu , że najlepszą 
p o zyc ją  w e śnie jest nie w yciągnięcie

organizm.

Gospodarka sowiecka.
W  spółdzielniach sow ieckich  panu­

je zw yczaj pobierania od członków  
zaliczek na pew ne specjalne zakupy. 
N - p. odzież zim ow ą i t . p., przyczem  
pieniądze są zazw yczaj pobierane, a 
tow arów  członek spółdzielni nie o- 
trzym uje. T a k  w ięc spółdzielnie pó ł­
nocnego K aukazu  pobrały oko ło  7 mi 
Ijonów  rubli a sprow adziły  tow arów  
za pół m iljona. Spółdzielnie U k ra in y  
w inne są sw ym  członkom  38 m iljo- 
n ow  rubli, z czego w  sam ym  C h a rk o ­
w ie 10  mil jon ów . P ropon u ją  przytem , 
b y  „b rać  w szystko  co jest w  sk lepie", 
w  k tórym  zazw yczaj poza sowieckie- 
mi w yrobam i kosm etycznem i, nic nie 
m a. Spółdzielnie len ingradzkie są sto­
sunkow o najuczciw sze, bow iem  nie 
dostarczyw szy tow aru , zw racają  pie­
niądze. O becnie o d b yw a się z w ro t po 
b ran ych  od cz łon ków  8 m iljon ów  ru­
b li.

się w zdłuż, lecz pozycja  zgięta. C zę­
ste poruszenia w e śnie i zm ian y t>o- 
z y c y j śpiącego są, w edług og in ji obser­
w a to ró w  w  P ittsburgu , w yn ik iem  
naturaln ym  zm ęczenia ciała i właśnie 
te zm iany p o zycy j, w b re w  ogólnie 
przy jęte j opin ji, zapew niają śpiącem u 
d o b ry , krzep iący sen.

Przypadkowa karjera
Marleny Dietrich.

M arłe m  D ietrich  zaw dzięcza swą 
karjerę ... p rzyp ad k o w i. N ie  m yślała 
n igd y, że będzie k ied yk o lw iek  w y ­
stępow ała na scenie, a tem bardziej w  
film ie. Pochodziła ze znanej rod zin y 
von  L oosch ów  i rodzice jej stanow czo 
nie ż yczy li sobie ,aby M arlena w ystę­
pow ała na scenie; w  drodze w y ją tk u

Wspólna antena dla 3000 stacyj.
A m eryk a n ie  n ie ustają w  zabie­

gach o coraz to w yższą technikę ra- 
d jow ą. M . in. zw ró con o  uw agę na 
skargi radjosłuchaczów , zw łaszcza 
w ielk ich  m iast, jak  N e w  Y o r k , gdzie 
w  jednym  w ielk im  drapaczu nieba 
znajduje się nieraz p o  kilkaset od b ior­
czych  „gw iazd " ra d jo w yc h . Praw ie 
każdy posiadacz od b iorn ika  m a w  
bogatych  Stanach Zjednoczonych  
am bicję posiadania w łasnej anteny, 
k tórą  urzącj^a zw yk le  m-a szczycie 
gm achu.

Stąd dach drapacza am erykań ­
skiego p o k ry ty  jest jakby porw aną 
siecią ryb acką. P ow oduje to  n ieporo­
zum ienia i narzekania am erykańskich  
entuzjastów  radja na zły  odbiór.

In żyn ierow ie  rad jo w i są, zdaje sig, 
na drodze do  praktyczn ego  rozw iąza­
nia trudności w  tej dziedzinie: doszli 
do w niosku , że dla takich  zbiorow isk

należy stosow ać antenę wspólną.
T a k ą  antenę zainstalow ano _ija 

jednym  z w ielk ich  drapaczów  n o w o ­
jorskich , m ieszczącym  oko ło  3.000 
od b iorn ików . N iew iad om o  bliżej, 
jakie sposoby techniczne zastosow ano 
w  tym  w yp ad ku , w iadom o jednak, iż 
z anteny korzystać m ogą w szystkie 
odbiorn iki. W spólna aintena będzie 
m iała podobno jeszcze tę zaletę, że 
elim inow ać m a w  dużym  stopniu  ta­
kie przeszkody statyczne w  odbiorze, 
jak reakcję, spow odow aną działalno­
ścią urządzeń elektryczn ych  w ew n ątrz  
gm achu, a w ięc: w in d y , d zw on ków ,
aparatów  elektryczn ych  w  gabinetach 
dentystów , oraz urządzeń e le k try ­
czn ych  zew nętrznych , ja k : tram w a­
jów , kolei e lektryczn ych  i t. p.

W spólna antena m a w p ływ ać 
rów nież z  tego p ow od u  na znaczne 
w zm ocnienie odbioru.

Rozwój lndyj.
w  ciągu ostatniego dziesięciolecia. —  
O gólna ilość k oop eratyw  w ynosi 
dzisiaj w  Indjach  przeszło 4 m iljon y 
i miniejwięcej na k a z Je  1000  ludności 
i j  osób jest cz łon kam i k o o p eratyw  
ro ln ych . Z e  stron y adm inistracji b ry ­
ty jsk ie j prow adzone są na o lbrzym ią 
skalę rob oty  irygacyjn e , k tóre obec- 
tije obejm ują praw ie 32 m iljo jjy  
akrów . Stan ośw iaty  jest w  dalszym  
ciągu bardzo niski. Jeże li w ziąć ty lk o  
Indje B ry ty jsk ie , bez uw zględnienia 
t. zw . państw  n iezależnych w Indjach , 
to  na 247 m iljon ów  m ieszkańców  w

A dm inistracja  b rytań ska w  Indjach  
opublikow ała  roczne spraw ozdanie 
z sytuacji w  Indjach, z którego  w arto  
zanotow ać szereg danych , ilustrują­
cych  ro zw ó j tego o lbrzym iego  kraju- 
Ind je liczą obecnie 353  m ilj. m ieszkań­
ców . W  ciągu dziesięciu łat, liczba 
m ieszkańców  w zrosła  o  34 m iljony.
Indje posiadają ty lk o  35 m iast liczą­
cych  p ow yżej 10 0  tysięcy  m ieszkań­
ców , natom iast przeszło 500 tysięcy  
w iosek. Spraw ozdanie podkreśla po­
praw ę sytuacji ludności m iejskiej w  
Indjach, a przypisu je ją skutecznej 
działalności o lbrzym iego  system u koo- sam ych ty lk o  Indjach  B ry ty jsk ic h  jest 
p eratyw  ro ln ych , k tó ry  rozw inął się I 229 m iljon ów  analfabetów .

Europa zakupuje akcje amery­
kańskie.

Z e spraw ozdań liczn ych  to w a­
rzystw  am erykańskich  w yn ik a , że 
c y fra  ich  akcjonarjuszy  zagranicznych  
w  ostatnich latach znacznie się p o­
w iększyła. T a k  w ięc liczba posiada­
czy a kcy j zak ład ow ych  w  to w a rz y­
stwie A m erican  T eleph on e and T e - 
legraph C o . w zrosła  z 5 .19 0  w  końcu  
r. 19 29  d o  6 .18 4  w  ro k u  1 930 i 6.947 
w  końcu roku  1 9 3 1 ;  w  Pensylw ania 
R a ilro ad  liczba ta zw iększyła  się z

2.974 d °  3 •I 9 °  i 3-268, a w  koncernie 
stalow ym  U n ited  States Steel C orp . 
z 1.8 9 7  na 2 -345 i 2 .803. 2 e  w zględu 
na duże zaku p y a k c y j ze stro n y  za­
granicy w  ostatnich  k ilk u  m iesiącach, 
k tó re  p rz ycz yn iły  się n iew ątpliw ie w  
dużej m ierze do silnej haussy na W all 
Street, liczba akcjon arjuszy zagran i­
cznych  w  koncernach  am erykańskich  
osiągnęła zapew ne ostatn io  dalszy 
duży w zrost.

p ozw olono jej grać na skrzypcach . —  
M arlena gorliw ie zabrała się do  pracy 
i rezu ltat b y ł taki, że n ad w yręży ła  
silnie rękę i nie pozw olono jej dotknąć 
skrzyp iec przez bardzo długi czas.

W ów czas dopiero M arlena zdała 
sobie spraw ę, że nie m uzyka, a scena 
jest je j powołaniem - M arlena została 
aktorką.

Jeszcze jeden raz przypad ek  ode­
grał decydującą rolę w  je j życiu.

Z n akom ity  reżyser poszukiw ał 
oddaw na artystk i, k tó rab y  m ogła za­
grać głów ną ro lę  w  film ie „B łę k itn y  
an ioł“ . P rop on ow ał tę rolę dw om
słyn n ym  gw iazdom  am erykańskim
G lo rji Sw anson i Phillys H a ve r, ale 
obie odm ów iły . W ów czas Stennberg 
zaczął szukać jakiejś zupełnie niezna­
nej adeptki, k tó rab y  m ogła jzagrać 
tę rolę.

Sternberg ^przyjechał Ido Berlina. 
T u  dniam i i mocami rob ił próbne
zdjęcia z setkam i adeptek, ale nie 
m ógł znaleść odpow iedniego typu . —  
W k o ń cu  postanow ił p o w rócić  do
A m ery k i, zn iechęcony bezowoonem i 
poszukiw aniam i.

O statni w ieczór w  B erlin ie posta­
n ow ił spędzić w  teatrze. Spóźnił się 
ma przedstaw ienie, zresztą nie z w ra­
cał na to  w iększej uw agi, pragnął je­
dyn ie  rozerw ać się trochę po żm udnej 
codziennej p racy . A le  artystka, gra­
jąca głów ną ro lę  p rzyk u ła  jego u w a­
gę. B y ł to  typ , jakiego poszukiw ał 
oddawma. T ą  artystką  b yła  w łaśnie 
M arlena D ietrich .

Sternberg posłał jej w ów czas bile­
c ik  z prośbą, by przyszła na próbne 
zdjęcia.

W ielk i reżyser nie onytlił się. Ju ż  
w  sw ym  pierw szym  film ie „B łę k itn y  
A n io ł"  M arlen a D ietrich  w ykazała , że 
n ie tylk o  jest fascynującą kobietą, ale 
także niepospolitą artystką . Je j  k re ­
acje A n n y  Jo lly  w  „M a ro k k u " , szpieg 
w  „ X  —  2 7 “ , Szanghai L illy  w  „Szang- 
hai —  ekspress", pozostają d łu go  w  
pam ięci.

O statnio jednakże wielbiciele „b o ­
skiej M a rle n y " zaczęli się skarżyć, że 
m ało śpiewa. O tóż w  o sta tn im ^ ilm ie  
„B lo n d  W en us", w  doskonałej obsa­
dzie z H erbertem  M arshallem  i G a ry  
G ran tem  na czele, M arlena śpiewa aż 
4 piosenki-

Kryzys w Czechosło­
wacji rośnie.

W zrost k ryzysu  w  C zech osłow acji 
znajduje sw ój w yraz  w  rosnącej w ciąż 
liczbie egzekucvj i licy tacy j publicz­
nych . W  Pradze np. w  ciągu pierw sze­
go półrocza r. b. dokonano 14 .939  e_ 
gzekucyj, oraz 673 licy tacy j p rzym u ­
sow ych . T a k  sam o rośnie liczba eksm i 
syj, k tó rych  w  tym  sam ym  czasie na­
kazały sądy 2 i2 .

Ogłoszenia urzędowe.
a m o r t y z a c j e .

I . N c  2 7 6 /32 /3 . U m o rz e n ie . N a  w n io s e k  
d r a  C h a im a  W e issb e rg e ra  w  D ą b ro w ie  z a rz ą ­
d z a  się p o stę p o w a n ie  ce le m  u m o rz e n ia  n iżej 
o z n a c z o n y c h  w ek sli a s k ra d z io n y c h  rz e k o m o  
w n io s k o d a w c y  w  k w ie tn iu  19 3 2 . W ek se l n ie ­
w y p e łn io n y  p o d p isa n y  p rz e z  F e ig ę  Z im e ls  
Sam u ela  S a lp e tra , M a je ra  S a lp e tra , Iz a k a  Sa l-  
P etra  ja k o  w y sta w c ó w . Z a z n a c z o n o  o łó w k ie m  
10 0  d o la ró w . W e k se l n ie w y p e łn io n y  p o d p isa ­
ny p rzez  A b ra h a m a  L in d a  Jó z e fa  B o m b ę  z 
B rn ik a  ja k o  w y sta w c ó w . O łó w k ie m  z a zn acz o  
n o  ro o  d o la ró w . W e k se l n ie w y p e łn io n y  p o d ­
p isa n y  p rzez  E d w a rd a  B o g u sz a  W an d ę  B o g u - 
szo w ą , K sa w e re g o  B o g u sz a  z L u b a s z a  ja k o  
w y s ta w c ó w  Z a z n a c z o n o  z b o k u  10 0 0  d o la ­
ró w . D w a  w ek sle  n ie w y p e łn io n e  z  p o d p isam i 
w y s ta w c ó w  Sa lo  K o r n k r a u t  B e ila  K o r n k r a u t  
z  p o d p isem  ż y ra n ta  C h a im  M itt le r  z  D ą b ro ­
w y  na w ek slach  o łó w k ie m  za zn acz o n o  p o  ioo  
d o la ró w . W e k se l n ie w y p e łn io n y  p o d p isan y  
p rz e z  w y s ta w c ó w  W ło d z im ie rz a  H e n d ric h a , 
d ra  S ta n is ła w a  S o zań sk ieg o , d ra  Ja k ó b a  
W eissb a rd a  z  D ą b ro w y  n a b o k u  o łó w k ie m  50 
d o la ró w . W e k se l n ie w y p e łn io n y  z p o d p isam i 
w y s ta w c ó w  M o jż e sz a  S z a ji C is e ra , S a n e n a  C i-  
sera  z p o d p isem  ż y ra n ta  Jó z e f  S p a tz  z D ą ­
b r o w y  n a b o k u  10 0  d o i. o łó w k ie m . W e k se l 
n ie w y p e łn io n y  z  p o d p isam i w y s t a w k ie l i  Ju l j i

G u b e rn a t , Jó z e fa  K u ła g i z  L u sz o w ic  ż y ra n ta  
'ó r c f a  P a w u li z b o k u  o łó w k ie m  10 0  d o la ró w . 
W ek se l w y p e łn io n y  z  d atą  p ła tn o ś c i 1 2  m a r ­
c a  19 2 9  na 56 d o la ró w  w y s ta w io n y  p rz e z  K a ­
z im ie rz a  M a rm o la  R o m a n  R u s e k  ze S łu p ca . 
C z t e r y  w ek sle  n ie w y p e łn io n e  z p o d p isem  K sa  
w e re g o  B o g u sz a  z L u b asza  n a  d w ó c h  w e k s ­
la ch  z b o k u  10 0  d o la ró w  n a  d w ó ch  w ek slach  
p o  200 d o la ró w , D w a  w ek sle  in  b ia n co  z p o d  
p isam i w y s ta w c ó w  A sc h e r  S c h in d le r  i R o z a -  
lja  S c h in d le r  z D ą b r o w y  z b o k u  za zn acz o n o  
n a  k a ż d y m  p o  10 0  d o la ró w . T r z y  w ek sle  
n ie w y p e łn io n e  z p o d p isem  w y s ta w c y  D r. 
S ta n is ła w  S o z a ń s k i z D ą b r o w y  n a  jed 
n y m  w e k s lu  z b o k u  z a z n a c z o n o  1 1 0  d o la ­
r ó w , n a je d n y m  30 d o la r ó w , n a  je d n y m  10  
d o la ró w . C z te r y  w ek sle  eden n a 30 0  d o la ­
ró w  d w a  p o  200  d o la ró w  jeden  n a 10 0  d o la ­
ró w  z p o d p isem  Ja n a  M a rii L e o n a  3 im . B a ­
ro n a  K o n o p k i z O lesn a. W ek se l n ie w y p e łn io ­
n y  z p n d p k a m i w y sta w c ó w  K sa w e ry  B o g u sz  
z L u b a sz a  K sią d z  J ó z e f  K a p tu rk ie w ic z  z D e- 
la s to w ic . W z y w a  się  p o s ia d a c z y  ty c h  w ek sli 
b y  do dni 60 od  d n ia  o g łoszen ia  p rz e d ło ż y ł 
n iż e j w y m ie n io n e m u  S ą d o w i w e k le  w y ż e j o- 
p isan e z tern, iż  w  p rz e c iw n y m  raz ie  p o  u- 
p ły w ie  teg o  te rm in u  Sąd  u zn a  o d n ośn e w e ­
k sle  za  u m o rz o n e  i b e z  zn aczen ia .

Sąd  g ro d z k i, O d d z ia ł I 

D ą b ro w a , d n ia  9 w rze śn ia  19 3 2 . 5450

L I C Y T A C J E .
X X I V .  E . 5 9 2 1/ 2 9 . E d y k t  l ic y t a c y jn y  

o ra z  w e z w a n ie  d o  zg ło szen ia  w ie rz y te ln o śc i. 
N a  w n io se k  s t ro n y  e g z e k w u ją c e j G a lic y js k ie j 
K a s y  O sz częd n o śc i w e  L w o w ie  o d b ę d z ie  się 
d n ia  4 lis to p a d a  19 3 2  o  g o d z . 9 p rz e d p o ł. 
w  b iu rze  N r .  X X I V  n a zasad zie  z a tw ie rd z o ­
n ych  w a ru n k ó w  lic y ta c ja  n a stę p u ją c y c h  re a l­
n o śc i: K się g a  g ru n to w a  I I . d z ie ln ic y  m . L w o ­
w a . W h l. 695. O z n a cz e n ie  re a ln o śc i: K a m ie ­
n ic a  d w u p ię tro w a  z  su te re n a m i i m ie sz k a ­
n iem  s try c h o w e m , n a ro ż n a  p r z y  zb ie g u  u lic  
K ra s ic k ic h  i  N ie c a łe j N r .  o r je n ta c y jn y  u l. 
K ra s ic k ic h  6. W a rto ś ć  s z a c u n k o w a  w r a z  z  
p rz y n a le ż . 2 8 3 .2 3 7  z ł .  N a jn iż s z a  o fe r t a  
1 4 1 . 6 1 8  z ł. 5 1  g r . Ek> re a ln o śc i w h l. 695 k s . 
gr. I I .  d z ie ln ic y  gm . m . L w o w a  n a leżą  n a ­
stę p u ją ce  p rz y n a le ż n o śc i: la m p y , k lo z e ty ,
o k n o , d rz w i, m u sz le  w o d o c ią g o w e  itd ., o sza­
co w a n e  n a  4 6 6 1 z l. P o n iż e j n a jn iższe j o fe r ty  
sp rz e d a ż  n ie  n astąp i. 5430-3

Sąd  g ro d z k i.

L w ó w , d n ia  19  s ie rp n ia  1 9 3 1 .

X I .  E . 2 3 9 3 / 3 1/ 6 . E d y k t  lic y ta c y jn y . D n ia  
16  lis to p a d a  19 3 2 , go d z. 9 o d b ę d z ie  się w  tu t. 
S ąd z ie  b iu ro  14  lic y ta c ja  1 / 1 2  cz . rea ln o ści 
w h l. 489 S t r y j ,  k tó r ą  tw o rz ą  2 p b u d . i  1 
p g r t . N a  p b u d . s to i d o m  m u ro w a n y , p ie ­
k a rn ia  i b u d y n e k  g o sp o d a rc z y . W a rto ś ć  sz a ­
c u n k o w a  12 2 9  z ł., n a jn iższa  o fe r ta , p o n iż e j 
k tó re j sp rz ed aż  nie n astąp i, 6 15  zl.

Sąd  g ro d z k i, O d d z ia ł X I .

S t r y j ,  10  lu te g o  19 3 2 . 5447

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 2 /32/54 . Z a tw ie rd z a  się  u g o d ę zaw artąf 

n a  a u d je n c ji u g o d o w e j w  d n iu  22 m a rc a  19 3 2  
m ię d z y  d łu ż n ik ie m  S a m u e lem  B e e re m  P ress- 
m an em , w ła śc . p ra c o w n i k ra w ie c k ie j w e 
L w o w ie  a  je g o  w ie rz y c ie la m i. 5445

Są d  o k r ę g o w y .
L w ó w , 25  m a ja  19 3 2 .

S . 1 / 3 2 / 2 5 . K r y d a ta r ju s z  R u d o l f  K ra m , 
w ła śc ic ie l m le c z a rn i w  Ł a ń c u c ie . K o n k u r s  d o  
m a ją tk u  k ry d a ta r ju sz a , o t w a r ty  u c h w a lą  
S y g n . S. 1 / 3 2 / 1  zo sta je  z  b ra k u  w ię ce j w ie ­
rz y c ie li  w  m y ś l § 16 6  u st. 1 o . k . z n ie s io n y .

Sąd  o k r ę g o w y . 5448
R z e sz ó w , 2 1  w rz e śn ia  19 3 2 .

S a  8 5 /3 2 /2 4 . P o stę p o w a n ie  u g o d o w e  do 
m a ją tk u  H e n i R o s e n fe ld , w d ro ż o n e  tus. u - 
c h w a ią  z  d n ia  1 0  s ie rp n ia  19 3 2  L c z . Sa 8 5/32/6  
z a sta n a w ia  się . 5446

S ą d  o k r ę g o w y .
L w ó w , 1 7  w rz e śn ia  19 3 2 .

U Z N A N I A  Z A  Z M A R Ł E G O .
I . T .  2 5/3 2/8 . E d y k t .  W o jc ie ch  N ie d z ie la  

s y n  la n a  i  T e k li  u ro d z o n y  2 i / I V  189 6  zam ie 
s z k a ły  w  W itk o w ic a c h  ja k o  ż o łn ie rz  56 p p. 
b . a. a u s tr . za g in ą ł n a w o jn ie  od  c z e rw c a  
1 9 1 5  r. b ez  w ieśc i. W d ra ż a ją c  p o stę p o w a n ie  
Celem  u z n a n ia  g o  z a  z m a r łe g o  w z y w a  się ab y  
u w ia d o m io n o  Sąd  o k r ę g o w y  w  W a d o w ic a c h  
o  z a g in io n y m  d o  6 m ie sięcy  o d  o g ło szen ia , 
p o czcm  Sąd  n a  p o n o w n y  w n io se k  o rz e k n ie  
o sta tecz n ie .

Sąd  o k rę g o w y , O d d z ia ł I .
W a d o w ic e , d n ia  2 1  w rz e śn ia  19 3 2  r . 5449
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Przyjaciółka Przyjaciółce...
W ielkie m agazyny m ód ro zp o czy­

nają serję o ficja lnych  rew ij. A le  poza 
tern istnieją rew je nieoficjalne. Po dłu­
giej le t n i j  przerw ie w  m odnej kaw iar­
ni spotykają  się znajom i, żeby zoba­
czyć, k to  już jest, kto  jak w ygląda i 
k to  się zm ienił. W idzi się różne znane 
osobistości ze świata artystycznego, 
politycznego 1 t. zw . tow arzystw a. I, 
oczyw iście, po ferjach , na początku se­
zonu każdy, a właściw ie każda chce 
w yglądać jak najlepiej. Pierwsze w ra­
żenie przecie jest najw ażniejsze. T o  
też widzi się prześliczne, smukłe panie, 
jakby  żyw cem  w ycięte z „V o g u e “  czy 
z „F em in a ", o m alutkich kapelusi­
kach na kszaltnych głów kach , z pele­
rynkam i, skrzydełkam i, szalikam i. 
B łyszczy w  świetle lam p m etal guzi­
ków , którem i ozdobione są żak 'ety  
kostjum ów . P rzyjac ió łk i i n ieprzyja- 
ciólk i oglądają z uwagą każdy szcze­
gół ubrania „ty c h , co lansują m od ę".

—  W iesz, takie bolerka a la D y re k ­
toriat, gdzie stan jest pod sam ym  biu­
stem, teraz są najm odniejsze. O  taki, 
jak ma ta w  zielonym ....

— T o  też właśnie w idzę, że się w  
tern okropnie w ygląda. N aw et samej 
O rdonce me byłoby w  tern dobrze, a 
cóż dopiero, jak się w aży trochę w ię­
cej!

— A  Patou podobno lansuje linję 
stanu poniżej talji, na biodrach. T o  
coś dia nas, dobrze o d żyw io n ych !

W cale nie. T eż  n iekorzystnie, bo 
m im o, że pasek jest na biodrach, w  ta­
lii suknia jest obcisła. T o  już lepiej, jak 
pasek jest w  talji. Zresztą, tak przew a­
żnie noszą.

— Patrz, już m u fk i!
— W  zim ie w szyscy będą je nosili. 

T a  jest narazie raczej sym boliczna, ja­
ko  pendant do tej pelerynki z breit- 
schw anzów .

—  Szalenie m odne breitschw anze, 
nawet całe sukm e noszą teraz z im i­
tacji, takiego aksam itu w ytłaczanego.

— I w ogóle teraz zapanow ał szal 
aksam itów . A lb o  wełna, albo aksam it. 
Zresztą, w ełnianą suknię, poza balem 
m ożna teraz w szędzie w łożyć. Musi 
być ty lk o  pom ysłow a i dobrze zro­
biona.

—  C a ły  szyk teraz polega na rę­
kaw ach. O , w idz'sz, ta co siedzi z tym
siw ym    to zdaje się dyplom ata —
zawsze się dobrze ubiera. Zobacz, ja­
kie ma pom ysłow e rę k a w y: góra zie­
lona, łączy się z takim  sam ym  k a rcz ­
kiem . N a  ło k c u  kaw ałek czarnego.

jak cała suknia, a m ankiet znow u zie­
lony.

—  A  przy  szyji naturalnie k o k ard ­
ka! C o  za m anja tych  kokard ek  panu­
je teraz!

—  A le zauważ, jakie małe w yc ię­

cia noszą, i  pom yśleć, że jeszcze parę 
tygodni tem u nos lo się na plaży py- 
jam y, w  k tó rych  z przodu oył płatek, 
a z ty łu  na plecach n ic! A  teraz szyja 
musi być, jak w obroży.

—  W szystko  polega na k o n tra­
stach, m oja droga. T o  cała przy jem ­
ność w  życiu . A n ita.

Złoto wraca do Ameryki,
P rzyw ó z złota do Stanów  Z jed n o ­

czonych w  sierpniu r. b. przedstaw iał 
w artość 24 ,170 .00 0  dolarów , w obec
16 .334 .00 0  w  lipcu r. b. a 57.539.000 
d olarów  w  sierpniu ub. r. E k sp ort zlo 
ta w  sierpniu był p ierw szy raz od gru 
dnia 1 93 1  niższy od im portu i w y n o ­
sił 18 ,076.000 doi. w obec 23.474.000 
w  lipcu r. b., a 390.000 doi. w  sierp­
niu 1 93 1 .

Im port srebra w ynosił 1,554 .0 00  
doi. w obec 1,288.000 doi. w  lipcu r. b. 
a 2,685.000 doi. w sierpniu 1 9 3 1 ,  eks­
port — 433.000 doi., S2S.0CC doi. i
2.024.000 dolarów .

Walki byków w Buł- 
garji.

C o rrid a  zaw ita do B ułgarji. —  
W  stolicy kra ju , w S o fji mają się o d ­
b yć 24 i 25 b. m. w ielkie w alki b y­
kó w , k tóre w zbudziły ogrom ne zain­
teresow anie w  całym  kraju . Pew ne 
sfery w yrażają  jednak duże niezado­
wolenie z racji w prow adzenia tej 
ro z ry w k i w  B ułgarji i starają się w y ­
jednać u rządu zakaz urządzania w i­
dow isk tego rodzaju  N a  czele p ro ­
testujących znalazły się zw iązki nau­
czycieli szkół średnich, oraz profeso­
row ie uniw ersytetu , k tó rz y  m o ty ­
w ują sw ój sprzeciw  w zględam i na d o­
b ro  m łodzieży.

Co usłyszymy przez 
radjo?

(A u d ycje  własne R ozgłośn i L w o w sk iej 

oznaczone drukiem  półtłustym .)

Ś ro d a , dnia  28 w rz e śn ia  19 3 2  r.

L W Ó W  (3 8 1) . G o d z .: 1 1 . 5 8 :  R e t r a n s ­
m isja  sy g n a łu  czasu  z O b s e rw a to r ju m  A s t r o ­
n o m icz n e g o  w  W a rsz a w ie , h e jn a łu  z  W ie ż y  
M a r ja c k ie j w  K ra k o w ie . O dczytan ie p ro gra­
m u dzień bieżący. —  1 2 . 1 0 :  T r a n s , z  W a r ­
s z a w y . C o d z ie n n y  P rz eg ląd  P ra sy  P o ls k ie j. —  
12 .2 0 :  M u zyk a z p łyt gram ofo n o w ych . P ły ty  
z firm y K aim  i Syn  w e L w o w ie , ul. K o p e r­
nika 1 1 .  —  12 .4 0 :  T r a n s , z  W a rsz a w y . U r z . 
k o m . P a ń stw . In s ty t . M e te o r . —  12 .4 5 :
D . c. m u zyk i z płyt gram o fo n o w ych . —  
1 3 .2 5  —  15 .0 0 : P rz e rw a . —  15 .0 0 : T r a n s ,
z  W a rsz a w y . K o m u n ik a t  g o sp o d a rc z y . —  
1 5 . 1 0 :  M u z y k a  z p łyt gram ofo n o w ych . —  
1 5 .2 5 :  L w o w sk i kącik harcerski. —  1 5 . 3 ° : 
K om u n ik at L w o w sk iego  O ddziału Ligi M o r­
skiej i K olon jalnej. —  15 .4 0 : T ra n s , z W a r ­
s z a w y . O p o w ia d a n ie  d la  d zieci s ta rsz y c h . 
„ J a k  to  b y ło  w  h a rc e rsk im  o b o z ie " , w y g i. 
p r o f .  Ja n  R o s ta f iń s k i. —  1 5 .5 3 :  Sk rzyn k a
dla dzieci w  opr. C io ci A d y . —  16 .0 5 : M u ­
zyk a  z płyt i ,,Silva re ru m ". —  16 .4 0 : „L is ty  
i p ro g ra m y ", w  opr. d yr. J .  S. P e try . —  
1 7 .0 0 : T ra n s , z W a rsz a w y . U t w o r y  E . K a l-  
m an a  w  w y k . o rk ie s t ry  P. R .  p o d  d y r .  Jó z e fa  
O z im iń sk ic g o . —  18 ,0 0 : T ra n s , z W a rsz a w v . 
" K r ó l  S te fan  B a t o r y " ,  w y g ł. p . K a r o l K o ź m iń ­
sk i. —  18 .2 0 : T ra n s , z W a rsz a w y . M u z y k a  
tan ecz n a . —  1 9 .10 : R ozm aitości. —  !9 .3 o :
O dczytan ie program u na dzień następny. —  
19 .3 5 :  T ra n s , z W a rsz a w y . P ra so w y  D z ie n n ik  
R a d jo w y . —  1 9 .4 5 : „ W  służbie m iłosierdzia", j 
w y g ł. p. K azim iera S k w a rc z y ń sk a .—  20.0 0 : 1

T ra n s , z P ra g i C z e sk ie j. O p e ra  „ R u s a łk a "  
D w o rz a k a . W  I-ssz c j p rz e rw ie  o  g o d z. 20 .50  
T ra n s , z W a rsz a w y . D o d a te k  d o  P ra so w e g o  
D z ie n n ik a  R a d jo w c g o  i W ia d o m o śc i s p o rto ­
w e. W  I I - g ie j  p rz e rw ie  o go d z. 2 1 .5 5 :  tran s, 
z W a rsz a w y . K o m u n ik a ty . —  P o  o p erz e  d o  
godz. 2 3 .3 0 . transm isja m u zyki lekkiej z ka­
w iarn i „S z k o c k ie j"  w e Lw o w ie. K oncertuje  
zespół pod d yr. Edm unda Schildhorna.

Notowania giełdowe.
G I E Ł D A  P I E N I Ę Ż N A .

L w ó w , 26. w rz e śn ia
S y tu a c ja  w y c z e k u ją c a . —  T e n d e n c ja  

c h w ie jn a .
D o la r  w o b ro ta c h  p ry w a tn y c h  zl. 8 .90 .25 .

G I E Ł D A  Z B O Ż O W A .
P rz y  b a rd z o  lic z n y m  u d zia le  k u p c ó w  

lw o w s k ic h  7. całe j P o lsk i o d b y ło  się w  d n iu  
25 . w rze śn ia  b. r. ze b ran ie  G ie łd y  zb o ż o w e j 
w  p a w ilo n ie  B a n k u  P rz e m y s ło w e g o  na L w o w ­
sk ich  K o n tra k ta c h  Je s ie n n y c h . Z a in te re so w a ­
nie ze  s t ro n y  p ro d u c e n tó w  b y ło  n ao gó ł b a r­
d zo  słabe.

D o k o n a n o  o g ó łem  k ilk a se t  tra n sa k c ji, 
g łó w n ie  w  zb o żu  ch leb o w em , o w sie , tu d zież  
w  zb o ż u  ch le b o w e m  i ję czm ien iu  b r o w a rn ia ­
n y m , o trę b a c h , n asion ach  i s t rą c z k o w y c h , 
o ra z  o le isty ch .

T ra n sa k c je  p ra w ic  w e w sz y stk ic h  a r t y ­
k u ła c h . P szen ica , ż y to , h re c z k a , o t rę b y , m ąk a  
z n iż k u ją  w  cen ie , n a to m ia st ję czm ień  b r o ­
w a ro w y , o trę b y  ż y tn ie  i m ak  p o d ro ż a ły .

T e n d e n c ja  n ie je d n o lita , u spo so b ien ie  o ż y ­
w io n e .

PODW OŁOCZYSKA.
C e n y  giełdow e:

P sz en ica  d w o rs k a  739 .5  g / i 2 3 .7 5  ćo>,
2 4 .2 5 , p szen ica z b io ro w a  7 0 1 .5  20 .50  d o  2 1 . — ■ 
p szen ica z b io ro w a  6 8 1 19 .50  do 2 0 .— , ż y t o  
je d n o lite  14 .—  d o  14 .2 5 , ż y to  z b io ro w e  
1 3 . —  do 13 .2 5 ,  ję czm ;eń  b ro w a rn ia n y  1 5 .—• 
do 16 .— , ję czm ień  d w o rs k i 13 .5 0  d o  14 .— , 
jęczm ień  p rz e m ia ło w y  1 1 . 7 5  ć o  12 .2 5 , ow ies  
z b io ro w y  1 1 . — , d o  1 1 . 5 0 ,  fa so la  b ia ła  1 4 .—  
d o  1 8 .— , g ro ch  p o ln y  1 5 .—  d o  1 7 .— , o trę b y  
ż y tn ie  6 .50 do 6 .75 , o t r ę b y  p szen ne 7 .—  do~ 
7 .50 .

C e n y  r y n k o w e :
P szen ica  d w o rsk a  7 19 .5  22 .2 5  d o  2 2 .7 5 , 

pszen ica d w o rsk a  7 0 3 .5  2 1 . —  do 2 1 .5 0 ,
h re c z k a  p rz e m ia ło w a  12 .7 5  d o  13 .2 5 ,  m ak  
n ieb iesk i 8 5 .—  d o  90 .— .

LWÓW.
C e n y  g ie łd o w e :

M ą k a  pszen n a lu k su so w a  48 .50  d o  4 9 .—  
m ąk a  p szen n a 44 .50  do 4 5 .— , m ąk a  ż y tn ia  
28 .—  d o  2 9 .— .

C e n y  r y n k o w e :
P sz en ica  d w o rsk a  739 .5  g/t 25 .75  d o

26 .25 , p szen ica  d w o rs k a  7 19 .5  24 .25  d o  24 .7 5 . 
p sz en ica  d w o rs k a  70 3 .5  2 3 .—  d o  2 3 .5 0 , p sze­
n ica z b io ro w a  7 0 1 .5  22 .50  d o  2 3 .— , pszen ica 
z b io ro w a  6 8 1 2 1 .5 0  do 2 2 .— , ż y to  je d n o lite  
16 .—  d o  16 .2 5 , ż y to  z b io ro w e  1 5 .—  d o  1 5 .2 5 ,  
o t rę b y  ż y tn ie  6.75 d o  7 .— , o trę b y  pszen n e 
8.50 d o  9 .— .

In n e  k u rsy  n iezm ien io n e .

Ostatnie wiadomości 
giełdowe

W arszaw a, 27  w rz e śn ia . 
D E W I Z Y :  B e łg ja  1 2 3 ,7 5 ;  H o la n d ja

35 8 ,4 0 ; L o n d y n  30 ,8 0 — 3 0 ,S i ;  N o w y  Jo r k  
8 ,9 2 ,1 ;  P a ry ż  3 4 ,9 5 ; P ra g a  2 6 ,4 0 ; S z w a j-  
c a r ja  1 7 2 ,0 0 ; W ło c h y  4 5 ,8 0 ; B erlin  2 12 ,2 5 .

A K C J E :  B a n k  P o lsk i 8 8 ,50 — 89,00.

P A P I E R Y  W A R T O Ś C I O W E : 3 p ro c . 
p o ż . b u d o w la n a  3 8 ,5 0 ; 5 p ro c . p oż. k o n w e rs . 
40 ,0 0 ; 6 p ro c . p o ż . d o la ro w a  52 ,75  —  5 3 ,5 0 ;

4 p ro c . p o ż . d o la ro w a  4 8 ,50 ; 7 p ro c . poż.
s ta b iliz a c y jn a  5 3 ,7 5 — 53>2 I-

FUTRA damskie, męskie gotowe i 
na zamówienie oraz wszel­
kie przeróbki według naj­
nowszych żurnali poleca i

wykonuje po cenach konku­
rencyjnych Wytwórnia Futer

LW ÓW  UL. HETMAŃSKA 8.
J O Z E F I I C I E U U

tu m u
w katolickim magazynie

„JOT--E
LW ÓW , plac KAPITULNY 2 I. p.

N a  sezou jesienny ostatnie nowości, trw ałe  
obuwie szkolne 1 sportowe.

Z G U B IO N E  D O K U M E N T Y .
U N I E W A Ż N I A M  s k ra d z io n y  m i p a s z p o rt , 

w y d a n y  w  m a rcu  19 3 2  p rzez  K o n su la t  
R z p l ite j  w  W ie d n iu , o p ie w a ją cy  na n a z w i­
sk o  A d o lfa  F re y a , ra d c y  d y rc k c y jn e ^ o -  
C rcd itk a ssa  fiir  W ie n , N O . un d  A lp i . ,  z a ­
m ie sz k a łe g o  sta le  w  W ie d n iu . 2 V o r ? a r -  
te n str . 184/4 , c h w ilo w o  w e L w o w ie , św . 
Z o f j i  3 2 a . 5 4 1 3 - 3

A U D E  G E V E L .

Pociąg z niespodziankami.
(D o k o ń cz en ie .)

N ie przyjeżdżał tutaj oddaw na z 
pow odu braku czasu —  jak m awiał 
zw yk le , lecz wiedział dobrze, że nie 
odw iedzał ty ch  stron, bo nie chciał. 
O dczuw ał rodzaj żalu w zględem  tego 
otoczenia —  tła dawniejszej swej bie­
dy i daw nych  ciężkich lat. P o w strzy­
mywał  go rów nież rodzaj w styd liw o- 
ści z własnego zbytku  w  stosunku do 
dalekich i ubogich  krew n ych , a także 
żenujące wspom nienie...

Ja k  dalece przypad ek  posunie swą 
grę?... Ju ż  ukazały się w ieżyce kościo­
ła, um ieszczonego na w zniesieniu, jak 
katedra w  m injaturze, w  centrum  star 
szej dzielnicy m iasteczka. Gdzie za­
trzym a się pociąg? C zy  jak dawniej 
na przedm ieściu?

Ileż to zapom nianych obrazów  m i­
gało przed oczym a G illes‘ a, znanych 
ty lko  jem u! Zastan ow i! się: czy małe 
miasto nadal pozostało oderw anym  od 
świata zakątkiem , u k rytym  pom iędzy

w zgórzam i w  ciem nych, gęstych la­
sach?

O ! tak. Ze w szystkich  w agonów  
rozlegał się zdum iony o k rz yk : C laire- 
fontain ! C la ire fon ta in ! —  nazw a prze 
czytana na plakacie.

U ciek ł szybko od tłum u w spółto­
w arzyszy , k tó rzy  zakrzątnęli się na 
m ałym  placu miasta ze śmiechem i roz 
baw ieniem , w  poszukiw aniu  odpo­
w iedniego dla siebie lokalu. Znal do­
brze skrót drogi, prow adzącej do sta­
rej dzielnicy. Znalazł go zaraz na le­
w o, przy drew nianej budce, w  której 
sklep po kupcu ko lon ja lnym  zajął o- 
becnie szewc ze sw ym  w arsztatem . 
D robne to zm iany ty lko .

Gilles w postępow aniu swem był 
zawsze szczery. Skoro  los już zrządził, 
że znalazł się tutaj, spieszno mu było  
zobaczyć starą uliczkę i ciasny dom ek, 
w  k tórym  spędził swoją m łodość. C o  
przy  tern ry z y k o w a ł?  K to  go' pozna?

K to  jeszcze m yśli o nim tu ta j?  C zy  
żyje jeszcze która  z osób, jakie znały 
go daw niej?

N ad wsizystkiem i wspom nieniam i, 
które w  drodze tło czy ły  się w  jego 
m ózgu, w łaściw ie górow ało jedno ty l­
ko dążenie, jeden ty lko  obraz, jedna 
ciekaw ość, której w styd zi! się potro- 
sze. D arem nie tłum ił to wspom nienie, 
w głębi jego duszy pozostało żyw e, 
ponieważ łączyło się z w yrzu tem  su­
mienia... C o  stało się z Paulinką, k tóra  
obiecała m u, że czekać będzie na nie­
go, i w końcu  zniechęciła się brakiem  
odpow iedzi na naiwne i czułe listy , ja­
kie słała mu ciągle?

I oto Gilles znalazł się przed do­
mem, gdzie przyszedł na świat. N ie 
był w spaniały, to praw da, lecz Gilles 
uważał, że nie brakuje mu pew nego 
szyku i oryginalności z pow odu w i­
docznych nazew nątrz belek i rzeźbio­
nych m edaljonów , w yobrażających  zlo 
sliwe oblicza djabelskie...

I oto G illes znalazł się przed w y ­
stawą sklepu, ułożoną w edług w zoru  
z przed trzydziestu lat, z bielizną dzie­
cięcą, szpulkam i nici w  pudelkach, o- 
łow ianym i żołnierzam i i barw nem i o­

brazkam i —  w ystaw ą sklepu, należą­
cego ongi do m atki Paulinki, handlu­
jącej norym berszczyzną... Za kon tu ­
arem zobaczy! kobietę, zajętą m ierze­
niem tasiem ki. M iała siwe w łosy, ocię­
żałą figurę, lecz te same fio łkow e o- 
czy, k tó rych  G illes nigdy nie zapom ­
niał... W  kącie sklepu dw oje dzieci ba­
w iło  się zniszczonem i zabaw kam i, a 
przy  kasie, nachylony nad księgą, stał 
gruby m ężczyzna...

G illes Pansot zawahał się... O ch ! 
na k ró tk ą  ch w ilkę ty lko ... N ie w ej­
dzie... O ddali! się, czując ulgę, lecz 
i n iew ytłum aczoną p rzyk ro ść także...

Pośpiesznie w rócił do opuszczone­
go przed chwilą tow arzystw a, by za­
propon ow ać mu oprow adzenie go po 
mieście... N ie zdradził im —  o cz yw i­
ście —  że jest miejscem jego urodze­
nia...

M ałe m iasteczko, bardzo ciekaw e, 
które zna dobrze i lubi dla jego staro­
m odnego uroku ... O d k ry ł je już daw ­
niej, lat tem u kilka, podczas w yciecz­
ki autem ...

R e d a k t o r  o d p o w ie d z ia ln y : D r. M arceli S z a ro ta .

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : Z a  1  w ie rs z  m ilim e tro w y  1-sz p a lto w e j' k o lu m n y  8 -la m o w e j w  o g ło szen iach  z w y k ły c h  (za tek stem ) 15 g r . —  za J  w ie rs z  m ilim e tro w y  1-sz p a lto w y  k o lu m n y

4 - ła m o w e j w  n adeslanem  i n e k ro lo g ji 40 g r . —  w  k ro n ic e , re p e rtu a rz e , n a s tro n a c h  te k sto w y c h , w  d z ia le  g o sp o d a rc z y m , p a sk i na s tro n ic a c h  te k sto w y c h  60 g r . —  p o  k ro n ice

50 g r . —  na 1-s z e j (pod n a g łó w k ie m ) 80 gr. —  d ro b n e  o g ło szen ia  za  s ło w o  10  g r . —  d ro b n e  o g ło szen ia  k u p n o  i sp rz ed aż  15 g r . —  C a la  s t ro n a : o g ło sz e n io w a  400 z ł. —  te k sto w a

600 z ł . —  p ie rw sz a  (pod  n a g łó w k ie m ) 800 zł. —  O g ło sz e n ia  ta b e la ry c z n e  c y fr o w e  50% , — z a m ie jsco w e  30%  d ro ż sz e . —  Z a  te rm in o w y  d iu k  og ło szeń  W y d a w n ic tw o  nie o d p o w ia d a .

„Drukarnia Polaka , L w ó w , uL K rasickich  18 a, teł. 29 -19 , pod zarządem W ładysława Germana. —  Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


